
Nr 11 (299) lRok XXV listopad 2020 r. lISSN 1426 0190 Indeks 334 766 lwww.echo.erzeszow.pl Cena 3 zł, VAT 5%
Miesięcznik społeczno-kulturalny

Jesień ma swoje nieodparte uroki. Kolory, niesamowite zapachy, niepowtarzalny nastrój. I te wielobarwne liście. Park na osiedlu Kmity w jesiennym anturażu. Fot. A. Baranowski

Nie jestem w stanie pojąć, dla-
czego rząd aż tak utrudnia życie 
ludziom, a przy okazji i sobie. Już 
na dwa tygodnie przed Świętem 
Zmarłych samorządowcy, z prezy-
dentem Warszawy Trzaskowskim 
na czele, domagali się stanowiska 
premiera w sprawie zamknięcia 
cmentarzy w okresie Wszystkich 
Świętych. Nieskutecznie. Zatem 
wszyscy podjęli stosowne przygo-
towania do wzmożonego ruchu, 
nie tylko na nekropoliach. Dopiero 
30 października, w piątek o 16:00 
pojawiła się decyzja premiera o 
zamknięciu cmentarzy w dniu 
poprzedzającym święto, w dniu  
świątecznym i w Zaduszki. 

To mniej więcej tak, jakby 
chirurg wyznaczył operację na 6 
godzin przed śmiercią. Premier 
doprowadził tym do wściekłości 
samorządowców, ludzi wybiera-
jących się na groby swoich bli-
skich, którzy byli już w drodze, 
ale przede wszystkim hodowców 
kwiatów i cmentarnych handlow-
ców. Sama Warszawa rzuciła z 
tego powodu w błoto ponad mln 
zł, które pochłonęło zupełnie 
niepotrzebne przygotowanie miej-
skiego transportu do niecodzien-
nej wędrówki ludu bożego od 
soboty aż po Zaduszki. Znowu 
zatem mieliśmy do czynienia z 
ogromną, nikomu niepotrzebną 
dezorganizacją życia społecznego, 
i nie tylko. Czyżby rządzącym aż 
tak doskwierał brak wyobraźni i 

zwykłego rozsądku?  
Jeszcze raz okazało się, że rząd 

gorzej rządzi od sołtysa z Poraża, 
u którego porządek jest jak należy. 
Nikt trzeźwo myślący nie kwe-
stionuje celowości takiej decyzji 
w dobie szalejącej pandemii, czyli 
zmniejszenia możliwości zakaże-
nia. Ale przecież nawet Jasio Zielo-
ne Ucho wiedział dużo wcześniej, 
że pandemii nie da się pokonać w 
czasie dwóch tygodni poprzedzają-
cych święto. Ale to wiedział Jasio 
Zielone Ucho i miliony rodaków, 
a nie miała o tym pojęcia nasza 
ukochana władza. Zatem zupeł-
nie świadomie premier zraził 
sobie bez najmniejszego powodu 
kolejną branżę gospodarczą, która 
poniosła nie tylko ogromne straty 
materialne, ale i duży uszczerbek 
na zdrowiu psychicznym. Komen-
tarzy tych wzburzonych ludzi 
lepiej nie cytować, chociaż sporo 
z nich uprzednio głosowało z 
jakichś powodów na partię Prezesa 
I Ogromnego. Refleksja przytrafiła 
im się jednak zbyt późno. A ponoć 
premier szuka pola do kompromi-
su. Pewnie to pole musi być tanio 
za hektar i z możliwością zapisania 
na żonę. Szukanie tego pola to tak, 
jakby dopiero kopać studnię, gdy 
pożar zajął już cały budynek. 

Cóż działo się w okolicach 
cmentarzy? Oprócz narzekań 
cmentarnych handlowców dało 
się słyszeć cos w rodzaju nie-
dowierzania i oburzenia. Nie z 

powodu zamknięcia cmentarzy, 
lecz idiotycznego sposobu, w jaki 
to uczyniono. Ludzie przecież w 
dużej liczbie z Polski do rodzin 
tradycyjnie wcześniej zjechali. Nie-
którzy przeskakiwali płoty cmen-
tarne, przerzucali przez ogrodze-
nie kwiecie, starając się trafić na 
właściwy grób, zostawiali kwiaty i 
znicze przed bramami, klnąc przy 
tym siarczyście. Ponoć prezydent 
Bakun w Przemyślu cmentarzy 
nie zamknął. Pewien proboszcz 
zaś błyskawicznie zmienił nazwę 
z Cmentarza Parafialnego na Park 
Cmentarny. Szacun, proszę księ-
dza! I cóż warte są zapowiedzi, iż 
rząd zapłaci tym, którzy ponieśli 

straty? Po biurokratycznej Golgo-
cie mogą coś dostać. A z czyich 
pieniędzy? Premiera? A może 
nagłe i niespodziewane zamknię-
cie cmentarzy nastąpiło z takiego 
powodu, że premier zamierza 
otwierać nowe, koronawirusowe?

Ta zdecydowanie spóźniona 
decyzja spowodowała jeszcze inne 
skutki. Z pewnością zupełnie 
odmienne od intencji decydentów. 
Gdy lud boży zorientował się w 
piątek po południu, że jutro już 
na cmentarz nie wejdzie, ogłosił 
wieczorne pospolite ruszenie na 
groby. Wszystkie drogi dojazdo-
we zostały bardziej zakorkowane 
aniżeli podczas normalnie obcho-

dzonego święta. Takiego tłoku na 
cmentarzu nie pamiętają nawet 
najstarsi górale. Czyżby takiego 
scenariusza nie sposób było prze-
widzieć? Widocznie nie starczyło 
wyobraźni, a może jeszcze i zwy-
kłej przyzwoitości. 

Jedno jest pewne, takiego Święta 
Zmarłych jeszcze u nas nie było. 
Ciekaw jestem niezmiernie, jakie 
atrakcje szykuje nam nasza nieoce-
niona władza. Może podczas swiąt 
bożonarodzeniowych zafunduje 
nam szopkę, jakiej cywilizowany 
świat dotychczas nie doświadczył. 
Wszystko przed nami.  

Roman Małek

i po co to było?

Zamknięta brama cmentarza pobicińskiego podczas Wszystkich Świętych. Smutny widok nie tylko ze 
względu na nekropolię. Fot. A. Baranowski
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O Rzeszowskim Budże-

cie Obywatelskim informo-
waliśmy na łamach naszego 
czasopisma wiele razy. Roz-
poczęło się to w 2016 roku, 
kiedy to powstanie takiego 
budżetu w Rzeszowie zostało 
zainicjowane po raz pierw-
szy. RBO jest pewną formą 
partycypacji mieszkańców w 
wyborze pożądanych działań 
i  inwestycji na zbliżający się 
rok budżetowy. Na liście pro-
jektów zakwalifikowanych do 
głosowania na rok budżetowy 
w 2021 roku znalazły się 93 
zadania. Ogólny fundusz na 
ich realizację wynosi 8 mln zł.

 Wśród nich jest 14 zadań zaliczonych do kategorii pierwszej z 
przeznaczeniem na budowę, modernizację lub przebudowę infra-
struktury miejskiej. Na ich dofinansowanie wpisano 4 mln zł. Moim 
zdaniem do najciekawszych i pożądanych projektów w tej kategorii 
można zaliczyć dalsze zazielenienie terenów wypoczynkowych w 
mieście, zasadzenie przynajmniej 100 drzew na każdym osiedlu, 
budowę boisk sportowych.

W drugiej kategorii znalazły się 34 projekty na zadania osiedlo-
we. Te projekty mają dofinansowanie 3,2 mln zł.  W dopuszczonych 
do głosowania, zwracają uwagę projekty budowy nowych miejsc 
parkingowych, nie tylko dla samochodów, ale również rowerów. 
Ważna jest modernizacja placów zabaw i siłowni zewnętrznych.

Najwięcej, bo aż 45, projektów proponowanych jest w kategorii  
trzeciej. Są to projekty tzw. miękkie o charakterze prospołecznym, 
kulturalnym, oświatowym lub sportowym. Na ich realizację prze-
znacza się 800 tys. zł. Warte zauważenia są dofinansowania do 
takich zadań, jak m. in.:  XVIII Festiwal Zespołów Tanecznych „O 
Laur Rzecha” 2021, Koncert Jednego Serca Jednego Ducha 2021, 
Rzeszowska Międzyszkolna Liga Robotyki, „Łukasiewicz – czło-
wiek wielu talentów” – cykl imprez organizowanych przez I LO w 
200-setną rocznicę urodzin tego wybitnego Polaka, Piknik Nauki 
Eksploracje 2021, osiedlowe pikniki rodzinne i pożegnania lata. 

W obecnym roku wyniki głosowania udostępniono mieszkań-
com z początkiem listopada, a zwycięskie zadania przekazano do 
przyszłorocznego budżetu miasta. Bliższych informacji można uzy-
skać na stronie internetowej www.rbo.erzeszow.pl w zakładce Lista 
Zadań oraz na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej 
Miasta Rzeszowa w zakładce Konsultacje społeczne.  

Moim zdaniem, przeznaczona kwota na RBO mogłaby być więk-
sza, a przynajmniej nie niższa niż w roku obecnym. To przecież 
mieszkańcy najlepiej wiedzą, co w naszym mieście, a szczególnie na 
osiedlu jest najważniejsze do realizacji. Na pytanie, jakie są korzy-
ści, a jakie minusy wprowadzenia budżetu obywatelskiego, możemy 
usłyszeć w większości mieszkańców prawie same superlatywy. 
Przede wszystkim realizowane są przedsięwzięcia, które mają duże 
społeczne poparcie. Poza tym integrują one mieszkańców. Wnioski 
przedkładane są najczęściej przez określone grupy mieszkańców z 
ich podpisami, co je uwiarygadnia i nadaje im odpowiednią rangę 
społeczną. Korzyścią jest też to, że wnioski uaktywniają zaintere-
sowanie społeczności lokalnej sprawami najbliższego otoczenia.

Idea budżetu obywatelskiego (partycypacyjnego) powstała w 
brazylijskim mieście Porto Alegre, jako inicjatywa oddolna miesz-
kańców. Miasto to uznawane jest za kolebkę powstania budżetu 
obywatelskiego. Stało się to w latach dziewięćdziesiątych XX wie-
ku. Na fali zmian ustrojowych i wprowadzania demokracji liczne 
ruchy miejskie chciały przekazać obywatelom nie tylko możliwość 
wyboru reprezentantów na różne szczeble samorządu, ale również 
wpływania na inwestycje realizowane w ich najbliższym otoczeniu. 
Udało się i wkrótce taka formuła zyskała ogromną popularność w 
całej Brazylii, a następnie rozpowszechniła się na całym świecie.

INTERESUJĄCE
SZPITAL TYMCZASOWY

Zakończyły się prace budowlane nowego skrzydła rze-
szowskiego szpitala MSWiA przy ul. Krakowskiej. Skła-
da się ono z 5 kondygnacji nadziemnych, z budynkiem 
głównym na trzech poziomach. Znajdzie się tu nowocze-
sny blok operacyjny z trzema salami, oddziały chirurgii 
ogólnej i neurologii oraz szpitalny oddział ratownictwa z 
lądowiskiem dla helikopterów na dachu. 

W tym właśnie skrzydle został utworzony szpital tym-
czasowy dla pacjentów z covid-19 dla całego regionu. 
Znajdzie się tu 160 łóżek, w tym 40 respiratorowych. Trwa 
jego wyposażanie. Oprócz tego szpital już posiada 20 łó-
żek dla chorych na tego paskudnego koronawirusa, z jed-
nym respiratorowym. Powstały one w starym budynku, w 
miejcu zawieszonego oddziału rehabilitacyjnego. 

Trwa nabór niezbędnego personelu medycznego, 
zwłaszcza lekarzy i pielęgniarek. Przewidziany jest dla 
nich 100-procentowy dodatek do dotychczasowego wy-
nagrodzenia. Jeśli nie wystąpią poważniejsze zakłócenia w 
dostawach sprzętu, ów tymczasowy szpital powinien być 
gotowy do 26 listopada. Oby!

CENZURA W „PLASTYKU”

Szerokim, ale niezbyt pozytywnym, echem odbiło się 
w całym kraju odwołanie wystawy fotograficznej świato-
wego formatu fotografa, Chrisa Niedenthala, która miała 
być prezentowana w Galerii Miejskiej bedącej integralną 
częścią edukacyjną Zespołu Sztuk Plastycznych. Owa wy-
stawa zatytułowana „Tu i teraz” zawiera 35 fotogramów 
dokumentujących wydarzenia z ostatnich pięciu lat. Wta-
jemniczeni twierdzą, że jest to spowodowane cenzurą 
wewnętrzną szkoły, wynikajacą z obawy o konsekwencje 
zapowiadane w takich sprawach przez nowego ministra 
edukacji. 

Zdecydowanie nie podoba się to rzeszowskim artystom 
plastykom, i nie tylko. Najdobitniej ilustruje to wypo-
wiedź znanego malarza i pedagoga, Leszka Kuchniaka. 
„Mamy nowego ministra i szkoła spełnia jego warunki. 
Staje się taka, jak organizacja, która rządzi naszym krajem. 
A szkoły artystyczne zawsze były wolne. Nawet za komu-
ny Akademia Sztuk Pięknych w Krakowie miała własną 
autonomię. A dzisiaj co się dzieje? Zaczyna się robić dru-
ga Białoruś. Ubolewam nad tym bardzo, bo ponad 40 lat 
pracowałem w tej szkole i takie rzeczy się nie działy. Sam 
miałem kiedyś taką kontrowersyjną wystawę rysunków, 
które uderzały w system i one przeszły. A tutaj robi się pro-
blem w przypadku tak znanego na świecie, pokazywanego 
wszędzie artysty.”  

DROŻSZE ŚMIECI

Znowu od przyszłego roku więcej zapłacimy za śmieci. 
Zbudowana przy dużym wsparciu prezydenta Tadeusza 
Ferenca spalarnia śmieci – zlokalizowana na miejskiej 
działce obok elektrociepłowni – ogłosiła konkurs, a raczej 
przetarg, na odbiór śmieci. Zniesiona została rejonizacja 
odbioru odpadów, zatem jeśli więcej da dostawca z War-
szawy, to jego śmieci będą przyjmowane. Czy może być 
coś głupszego? Korkowanie dróg, smrodzenie środowiska 
i inne dolegliwości nie mają najmniejszego znaczenia. 
Fundowanie rzeszowianom utrudnień także. W roku 2019 
miasto płaciło 302 złote za odbiór tony odpadów, w bieżą-
cym roku już 721 zł. Każdy rzeszowianin płaci obecnie 27 
zł miesięcznie, ten mieszkający w bloku, a ten poza nim 
32 zł. 

Trudno temu dziwić się. PGE Energia Ciepła jest spół-
ką skarbu państwa, czyli podlega bezpośrednio ministro-
wi Sasinowi, a ten czego tylko dotknie się, to spieprzy. 
Okazuje się, że  państwo jest aż tak drapieżne w stosunku 
do obywateli. Wydaje mi się, że w ten sposób władza wy-
musza dodatkową daninę na łatanie dziurawego budżetu. 
Widać to również w opłatach za podgrzaną wodę. Za do-
starczenie wody i odbiór ścieków płacimy MPWiK-owi 
9,51 zł za metr sześc., a za samo podgrzanie PGE zdziera 
po 15 zł. Oczywiście, oprócz opłaty za wodę zwykłą. Pod-
grzanie wody piecykiem gazowym kosztuje nieporówna-
nie mniej. Znam panią, emerytkę, która wodę do mycia 
się i mycia naczyń grzeje na kuchni gazowej. Bo na ciepłą 
z PGE jej nie stać. Gdzie tu logika?

EKOLOGICZNE AUTOBUSY

W roku ubiegłym magistrat podpisał umowę z Autosa-
nem na dostarczenie dla potrzeb rzeszowskiej komunika-
cji miejskiej 60 autobusów na paliwo gazowe, za – bagatela 
– około 81 mln zł. Obecnie po naszych ulicach jeździ już 
20 takich maszyn. W tym miesiącu ma pojawić się kolej-
na partia autobusów modelu SanCity 12LF CNG, nisko-
emisyjnych i energooszczędnych. 12-metrowe autobusy 
zawierają 27 miejsc siedzących, a ich pojemność obliczana 
jest na 94 pasażerów. Ostatnia transza, kolejnych 20 auto-
busów, ma być dostarczona do 15 lutego przyszłego roku. 
Tabor rzeszowskiej komunikacji miejskiej należy do naj-
nowocześniejszych w całym kraju.     

Rom
Fot. A. Baranowski

moim zdaniem

Stanisław Rusznica

budżet 
obywatelski 

na 2021 rok

ZNOWU EPIDEMIA
Nastąpiła spodziewana przez znawców przedmiotu i 

ludzi rozsądnych druga, o wiele groźniejsza, fala zacho-
rowań na koronawirusa. Lekceważona wcześniej przez 
władze, zmusiła nas do zawieszenia dyżurów w siedzi-
bie redakcji „Echa Rzeszowa” i Zarządu Towarzystwa 
Przyjaciół Rzeszowa, przy ul. Słonecznej 2. Wszystko 
po to, aby niepotrzebnie nie narażać naszych członków 
i sympatyków. Nasz miesięcznik jednak będzie ukazywał 
się normalnie. Jesteśmy przekonani, że jest to zjawisko 

przejściowe. Po złagodzeniu epidemicznego zagrożenia 
zechcemy jak najszybciej otworzyć swoje podwoje dla 
wszystkich, którzy zechcą nawiązać z nami osobisty 
kontakt. 

Koncert Piosenki o Rzeszowie „Zakochani w Rzeszo-
wie” zamierzaliśmy jednak przeprowadzić z zachowa-
niem wszystkich wymogów sanitarno-epidemicznych. 
Jednak seria zachorowań w rzeszowskich placówkach 
kultury, w tym i WDK, pokrzyżowała nasze plany. 
Nie było wyjścia, zawiesiliśmy organizację koncertu do 
czasu, gdy pandemia zelży i przedsięwzięcie stanie się 
bezpieczniejsze.  

Zarząd 
Towarzystwa Przyjaciół Rzeszowa

z życia tprzDo niecodziennego zdarzenia doszło 21 października br w cen-
trum Rzeszowa. Podekscytowany dżentelmen biegł ul. Kościuszki 
i natknął się na zmotoryzowany patrol Straży Miejskiej w składzie 
starszych inspektorów Andrzeja Południaka i Tadeusza Lisa. Opo-
wiedział im, że złodziej bezczelnie okradł mężczyznę, który akurat 
wybrał pieniądze z bankomatu zlokalizowanego przy tej ulicy. 

Dzielni strażnicy ruszyli zdecydowanie w pościg. Szybko i 
sprawnie namierzyli przestępcę i fachowo go unieruchomili sto-
sując środki przymusu bezpośredniego, bo siłom i godnościom 
osobistom nijak się nie dało. Bez problemu założyli mu bransoletki 
i poczekali na wezwany patrol policyjny, który przejął złodzieja. Z 
pewnością czeka go raczej nie pogadanka edukacyjno-wychowaw-
cza, lecz bardziej zdecydowane formy środków perswazji.

Rom

straż na 
posterunku

Nowe skrzydło Szpitala MSWiA w Rzeszowie

Galeria Miejska

Prezydent Tadeusz Ferenc ze swoim zastępcą, 
Markiem Ustrobińskim, lustrują nową propozycję 
dla komunikacji miejskiej, autobus elektryczny marki 
MAN. Będzie testowany w naszym mieście.

Spalarnia odpadów
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sporo 
o budowaniu

Po burzy z grzmotami podczas 
wrześniowej sesji naszych radników 
należało spodziewać się przynajmniej 
niewielkiego rozjaśnienia, przynaj-
mniej na horyzoncie. Niektórzy radni 
z Rozwoju Rzeszowa zaczęli głośno 
zastanawiać się, po jaką cholerę 
potrzebna im jest radziecka koalicja 
z PO, skoro upadają proponowane 
przez prezydenta projekty uchwał, 
właśnie z ich powodu. Padło takich 
kilka. Między innymi propozycja 
zabudowy podcieni galerii Rzeszów i 
budowa wieżowca przy zaporze. Fakt, 
że wszystkie propocycje prezydenta 
nie podobają się Marcinowi z Lubczy 
koło Ryglic, a znaczna ich część także 
wybitnemu architektowi z Radomia, 
nikogo już nie dziwi, ponieważ są oni 
rzeszowskimi wersjami towarzysza 
niet. Starsi czytelnicy wiedzą, o kogo 
mi chodzi. Natomiast niechęć do 
prezydenckich propozycji ze strony 
radnych PO dziwi, jak najbardziej.

Coś jednak w tej materii drgnę-
ło in plus. Podczas statutowej sesji 
październikowej uwalony uprzednio 
projekt budowy wspomnianego wie-
żowca przeszedł. Chodziło o zamianę 
z deweloperem miejskich działek pod 
jego budowę za deweloperskie przy ul. 
Grabskiego. Dla realizacji projektu 
inwestor miał już 75 proc. terenu, 
brakowało jedynie pozostałych 25 
proc. Cóż to będzie za inwestycja? 
Ni mniej, ni więcej tylko 40-kon-
dygnacyjny obiekt mieszkalno-usłu-
gowy o ciekawej architekturze. Jego 
bryłę stanowić będą dwa wieżowce 
120-metrowej wysokości, przypomi-
nające żaglówkę. Z wieżowca wycho-
dzić mają dwa częściowo oszklone 
mola prowadzące nad zalew. Obok 
mola znajdzie się taras ze strefą 
gastronomiczną, placami zabaw oraz 
barką na zalewie. Trzeba przyznać, 
że projekt prezentuje się imponująco.

W centrum miasta, konkretnie 
przy ul. Słowackiego, pojawi się także 
kolejny wieżowiec. Zburzony zostanie 
dziesięciopiętrowiec, w którym aktu-
alnie mieści się Elektromontaż. W 
to miejsce powstanie nowy, ciekawy 
architektonicznie, wielofunkcyjny, 
wysoki obiekt.

Sporo emocji wzbudziło wstrzy-
manie prac przy odmulaniu zale-
wu. Z oczywistych względów nie 
spodobało się to prezydentowi Tade-
uszowi Ferencowi. Prowadzące ową 
inwestycję Rzeszowskie Gospodar-
stwo Wodne Wody Polskie zerwało 
bowiem umowę z dotychczasowym 
wykonawcą, a nowego jeszcze nie 
ma. Mało przekonująco brzmiały 
wyjaśnienia dyrektora tej instytucji, 

Małgorzaty Wajdy. Ponoć ogłoszony 
przetarg na dokończenie inwestycji 
zaowocował tylko jedną ofertą, która 
jest aktualnie uważnie analizowana. 
Pani dyrektor zapewniła, że w pierw-
szej kolejności wywieziony zostanie 
osad zgromadzony w geotubach, 
leżących po prawej stronie zalewu. 
Zatem zażegnane zostanie niebezpie-
czeństwo dla środowiska. Prace mają 
ruszyć niebawem.

Po licznych zawirowaniach i wielu 
nieporozumieniach z w ykonaw-
cą, ruszy budowa basenu przy ul. 
Matuszczaka. Radni z koniecznośći 
przesunęli część środków na jego 
budowę na rok następny. Pojawił 
się nowy wykonawca, który uporał 
się już z dokumentacją i wystąpił o  
uzyskanie pozwolenia na budowę. 
Obecnie trwają roboty rozbiórkowe 
starego basenu. W listopadzie mają 
ruszyć z kopyta roboty przy wznosze-
niu nowego basenu o wymiarach 29 
na 25 metrów. Niecka nowej pływalni 
będzie liczyć od 1,8 do 5 metrów 
głębokości. Pojawi się cała infrastruk-
tura niezbędna do uprawiania skoków 
do wody: wieże o wyskościach 5, 5,5 
i 10 metrów wysokości, trampoliny, 
wieża sędziowska i pozostała niezbęd-
na infrastruktura.

Podczas październikowej sesji poja-
wił się także problem budowy tunelu 
pod rondem na Pobitnie. Jest to jeden 
z najbardziej zakorkowanych węzłów 
komunikacyjnych miasta. Przejeżdża 
tędy 60-70 tysięcy pojazdów dziennie. 
W dodatku dochodzi tu do około 
stu incydentów drogowych rocznie. 
Do końca tego roku ma być gotowa 
dokumentacja. Z początkiem zaś 
przyszłego ma zostać ogłoszony prze-
targ na roboty budowlane. Jest szansa, 
że tunel będzie gotowy w 2022 roku. 
Koszt inwestycji to 90-100 mln zł. 
Wloty tunelu będą na ulicy Lwowskiej 
od strony miasta powyżej dawnego 
Polmozbytu i na wysokości ul. Mor-
gowej po drugiej stronie ronda. Pojawi 
się on także w al. Armii Krajowej, 
obok skarbca. Przy tunelu powstaną 
także chodniki i ścieżki rowerowe. 
Sporą część potrzebnych środków 
władza miejska zamierza pozyskać z 
funduszy unijnych. Wszystko wska-
zuje na to, że po wielu deliberacjach i 
przymiarkach ta konieczna inwestycja 
drogowa wreszcie zmaterializuje się, 
ku uciesze wszystkich użytkowników 
tego węzła komunikacyjnego. Prezy-
dent zapowiedział ogłoszenie kon-
kursu na zagospodarowanie prawej 
strony Wisłoka, od zapory do mostu 
Zamkowego. 

Roman Małek

Regionalne Stowarzyszenie Twórców 
Kultury świętowało w październiku br. 
swoje 40-lecie. Uroczystość zorganizo-
wano w sali widowiskowej Wojewódz-
kiego Domu Kultury w Rzeszowie. Z 
powodu epidemii była ona skromna 
i mniej liczna. Uczestniczyli w niej 
przedstawiciele działaczy stowarzy-
szenia, którzy przewinęli się od 1980 
roku. Obecnie stowarzyszenie skupia 
artystów różnych dziedzin, zrzeszonych 
w kilku sekcjach: literackiej, plastycznej, 
wokalnej, fotograficzno-filmowej, peda-
gogiczno-dydaktycznej, folklorystycznej, 
naukowej oraz współpracy z niepełno-
sprawnymi. Jest wiele znanych nazwisk 
osób zajmujących się stroną organi-
zacyjną tych sekcji: Barbara Śnieżek, 
Jadwiga Buczak, Zygmunt Kiełbowicz, 
Józef Homa, Katarzyna Błaszczuk, 
Stefania Buda, Greta Jagiełła, Barbara 
Dudek. Wśród członków stowarzyszenia 
są działacze z innych profesjonalnych 
organizacji twórczych i  społecznych, 
np. ze Związku Literatów Polskich, 
Towarzystwa Przyjaciół Rzeszowa oraz 
z Podkarpackiej Zachęty. 

Członkowie RSTK, organizują różne: 
spotkania, wystawy, plenery, wyda-
ją książki itp. Za największy sukces 
wydawniczy uznawane jest opracowanie 
monografii kulturalnej, obejmującej 

różne gałęzie twórczości na Podkarpaciu 
– opracowane, nie tylko przez człon-
ków RSTK, ale i innych, znaczących 
twórców. Chodzi tu o „Przestrzenie 
wyobraźni”, duże dzieło opracowane 
pod redakcją Józefa Kawałka, byłego 
prezesa RSTK. Dzieło to ma ponad 
osiemset stron i w swojej treści oddaje 
charakter wszechstronnej działalności 
Stowarzyszenia i innych środowisk kul-
turotwórczych, gdyż obejmuje: poezję, 
prozę, muzykę, plastykę i publicystykę. 
Wstępy do poszczególnych części napi-
sali pracownicy naukowi Uniwersytetu 
Rzeszowskiego.

Członkowie RSTK występują najczę-
ściej w klubach: WDK, Zodiak oraz w 
osiedlowych domach kultury Rzeszow-
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej: Karton, 
Tysiąclecie, Krak, Gwarek i Akwarium. 
Barbara Śnieżek opracowała specjalnie 
na 40-lecie RSTK „Antologię”, w której 
zamieściła sylwetki i dorobek 18 twór-
ców. Znaleźli się tam: Jadwiga Buczak, 
Stanisława Bylica, Urszula Czyż-Wyso-
kińska, Stanisław Dworak, Teresa Gla-
zar, Anna Kocór, Ewelina Łopuszańska, 
Jerzy Nawrocki, Agnieszka Niemiec, 
Maria Rudnicka, Grażyna Sordyl, Zdzi-
sław Stokłosa, Małgorzata Szepelak, Iwo-
na Szetela, Barbara Śnieżek, Genowefa 
Walc, Władysław Waltoś i Stefan Żarów. 

Za swoją działalność w zakresie upo-
wszechniania kultury wielu uczestników 
spotkania otrzymało różne wyróżnienia 
i odznaczenia. Wśród gości byli: Paweł 
Soroka – przewodniczący rady krajowej 
RSTK, Robert Godek – dyrektor depar-
tamentu kultury i ochrony dziedzictwa 
narodowego Urzędu Marszałkowskiego, 
Małgorzata Żurecka – prezes ZLP, 
dyrektorzy WDK – Marek Jastrzębski i 
Damian Drąg, Józef Tadla – kierownik 
ODK „Karton” RSM, Stanisław Ruszni-
ca – przedstawiciel TPRz oraz zespołu 
redakcyjnego „Echo Rzeszowa”.

W tym roku rzeszowscy twórcy 
wydali kilka pozycji książkowych, m. in. 
dwa tomiki wybranych wierszy w opra-
cowaniu Marii Rudnickiej: „Odkrywaj 
radość życia” oraz „Blaski i cienie życia”. 
Stefan Żarów wydał dziennik mało-
pandemiczny – „Mensura Hominis”, a 
Barbara Śnieżek opracowała „Antologię” 
literacką. Henryk Waszkowski opraco-
wał księgę jubileuszową „Działalność 
Polskiego Towarzystwa Walki z Kalec-
twem w służbie osób z niepełnospraw-
nością w latach 1960-2020”. Do grupy 
wydawnictw rzeszowskich twórców 
kultury dołączył ostatnio książkę Józef 
Kanik pt. „Wrastanie w Rzeszów – okru-
chy wspomnień”. 

Stanisław Rusznica

święto twórców kultury

    ZASADY SEGREGOWANIA ODPADÓW KOMUNALNYCH 
 

WRZUCAMY  NIE WRZUCAMY 

Pojemnik z napisem   
„METALE I TWORZYWA SZTUCZNE” 

opakowania z tworzyw sztucznych (plastikowe 
butelki po sokach lub innych napojach, 
niezatłuszczone reklamówki, woreczki 
foliowe), metale, opakowania z metali (puszki 
metalowe),  opakowania wielomateriałowe 
(np. kartony po mleku i sokach). Opakowania 
powinny być zgniecione i bez zawartości 

 

opakowań po niebezpiecznych środkach 
chemicznych, opakowań po olejach silniko-
wych, opakowań po lekach, zużytego 
sprzętu elektrycznego i elektronicznego,, 
części samochodowych, strzykawek, 
styropianu, pianki budowlanej, folii budo-
wlanej, tapicerki 

Pojemnik z napisem „SZKŁO” 

opakowania szklane (butelki, słoiki bez 
zawartości i zakrętek) 

szyb okiennych i samochodowych, luster, 
porcelany, ceramiki, żarówek, świetlówek, 
termometrów, szkła: zbrojonego, żaroodpor-
nego, gospodarczego (misek, talerzy, 
doniczek), zniczy 

Pojemnik z napisem „PAPIER” 

papier (suche i niezatłuszczone gazety, 
książki, zeszyty, tekturę i zgniecione kartony) 

opakowań  po niebezpiecznych środkach 
chemicznych, worków po cemencie  
i zaprawach, tapet, artykułów higienicznych 
kartonów po sokach i mleku 

Pojemnik z napisem „BIO” 

odpady kuchenne pochodzenia roślinnego 
(luzem bez worków i reklamówek), obierki 
warzywne i owocowe, fusy z kawy  
i herbaty,  

artykułów higienicznych, odpadów 
kuchennych pochodzenia zwierzęcego, 
odpadów zielonych (skoszona trawa, liście, 
gałęzie) 

 

Pojemnik z napisem „ODPADY 
NIEPODLEGAJĄCE SEGREGACJI” 

artykuły higieniczne, papier zatłuszczony, 
ceramikę, porcelanę, kryształy, zużyte 
pieluchy, odpady kuchenne pochodzenia 
zwierzęcego 

 

odpadów podlegających segregacji: szkła 
opakowaniowego, metali i tworzyw sztucz-
nych, papieru i tektury, odpadów „BIO”, 
przeterminowanych leków, chemikaliów, 
zużytych baterii i akumulatorów, zużytego 
sprzętu elektrycznego i elektronicznego, 
mebli i innych odpadów wielkogabarytowych, 
odpadów budowlanych i rozbiórkowych, 
termometrów i innych odpadów niebezpie-
cznych, odpadów zielonych (skoszona trawa, 
liście, gałęzie) 

co tam panie w radzie
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Stanisław Prokuski zapisał się 
w mojej pamięci jako postać cie-
kawa i sympatyczna, jako człowiek 
aktywny i życzliwy dla innych, 
jako aktywny działacz Rzeszow-
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej i 
mądry zarządca gospodarką rybną 

w naszym  województwie.
Podobał y się mi plenarne 

zebrania przedstawicieli członków 
naszej spółdzielni mieszkaniowej, 
które on prowadził. Cechowały go 
spokój, znajomość problemów i 
umiejętność prowadzenia dysku-
sji, nawet tych nad  drastycznymi 
i kontrowersyjnymi wnioskami. 
Panował nad atmosferą dyskusji 
i doprowadzał do jej zakończenia 
zgodnego  z prawem spółdziel-
czym.

Drugim polem jego działalności 
była gospodarka rybna. To była 
jego życiowa pasja. Od dziecka 
lubił łowić ryby. Przez wiele lat aż 
do przejścia na emeryturę ( w 2003 
r.) był dyrektorem biura okręgu 
Polskiego Związku Wędkarskiego 
w Rzeszowie. Z okazji wigilii orga-
nizował sprzedaż karpia, pocho-
dzącego z hodowli gospodarstw, 
podporządkowanych zarządowi. 
Mogłem i ja stanąć do kolejki i 
kupić sobie karpia po promocyj-
nej cenie. Przy okazji składaliśmy 
sobie świąteczne życzenia.

Parę razy byłem w jego biurze. 
Sporo rozmawialiśmy, szczególnie 
wtedy, gdy zbierałem materiały do 
napisania szkicu jego sylwetki (jest 
w V tomie „Sylwetek rzeszowian”). 

Pokazywał mi skład leków, jakie 
miał pod ręką, a które musiał 
zażywać codziennie. Nie poddawał 
się. Walczył i działał do końca. W 
swojej radzie osiedlowej w Śród-
mieściu oraz w radzie nadzorczej 
RSM.

Nie miał łatwego życia. Okrutne 
przeżycia małego chłopca w cza-
sie II wojny, kiedy to bez domu 
rodzinnego i bez rodziców zabrany 
został przez PCK w okolice Lima-
nowej i przez cztery lata sypiał w 
szopie z krowami, zanim odnaleźli 
go rodzice. Pasją jego życia były 
ryby. Łowił je od dziecka. Ukoń-
czył technikum rybackie, pracował 
i działał w Polskim Związku Węd-
karskim. Będąc już na emeryturze 
prowadził prywatnie stawy rybac-
kie w Nowej Wsi koło Czudca.

Wspominał często młode lata, 
gdy lubił nie tylko ryby ale także 
zabawy, tańce i muzykę. Przez 
wiele lat jeździł do Krynicy na 
festiwal im. J. Kiepury. Był tam 
jeszcze w 2016 r. Odszedł od nas 
po cichutku. Jego sylwetce dałem 
tytuł „Ludzie i ryby”, ponieważ 
żył ich problemami, które próbo-
wał rozwiązywać przez całe swoje 
życie.

Józef Kanik

STANISŁAW PROKUSKI
(1937-2019)

My, członkowie Klubu Aktywnego 
Mieszkańca w Turaszówce, uczestnicy 
wycieczki krajoznawczej do Rzeszowa, 
jesteśmy zadowoleni z pobytu w mie-
ście, mile zaskoczeni urokiem starego 
miasta i jego zabytkami. Wrócimy, 
by oglądnąć pokaz multimedialny i 
fontannę.

Anna

Zwiedzaliśmy piękne, zadbane mia-
sto. Wszystko bardzo nam się podobało. 
Tak dalej trzymać. Dziękujemy za miłe 
chwile. Będziemy was mieć w pamięci.

Nauczyciele i pracownicy SP nr 39 
z Sosnowca, 26.10.2014

Dziękujemy za wspaniałe przyjęcie 
w pięknym mieście Rzeszowie. Jesteśmy 
zachwyceni urodą miasta, wyekspono-
waną odnową, czystością, starannością 
remontów, widoczną gołym okiem 
różnorodnością imprez kulturalnych. 
Elegancja i dobry smak są atutami, 

które nas zachwyciły. Do tego kultura, 
erudycja i humor przewodnika, którego 
na pewno nie zapomnimy. Przykład 
kultury tego miasta dla całego kraju.

Krakowianie związani z Uniwersy-
tetem Jagiellońskim, 19.04.2015

 
Jesteśmy grupą nauczycie li  z 

Zabrza. Zwiedziliśmy już wiele miejsc 
w Polsce. Nigdy nie przypuszczaliśmy, 
że Rzeszów, jako miasto, jest taką 
architektoniczną perełką. Jesteśmy 
zachwyceni pięknymi, starymi i nowy-
mi obiektami, nieskazitelną czystością 
miasta. Zabytkowe kościoły, a w nich 
ołtarze porównywalne do kościołów 
krakowskich, Jasnej Góry czy Poznania. 
Przewodnik kompetentny, ciepło i rze-
czowo opowiadał historię miasta i jego 
obiektów. Z wielką ciekawoscią słucha-
liśmy prawdy historycznej i anegdot. 
Będziemy tu przyjeżdżać i opowiadać 
znajomym, że jest tu cudownie.

Nauczyciele z Zabrza, 25.04.2015

ze sztambucha
henryka wądołkowskiego Oto kilka refleksji stałej czytelniczki 

wydawnictw Józefa Kanika po lekturze 
nowej jego książki, „Wrastanie w Rze-
szów, okruchy wspomnień”.

Pani dyrektor Kleczkowska rzeczywi-
ście w sprawie ubiorów była ortodoksyjna 
aż do bólu. Ale wspominam ją z sympa-
tią, bo broniła mnie przed nauczycielem 
przysposobienia wojskowego. Człowiek 
zagiął na mnie parol, kiedy na lekcji po 
jego wypowiedzi, że narzuta przeciwche-
miczna ma kolor ciemnoblady dostałam 
głupawki ze śmiechu. Wyrzucił mnie za 
drzwi, a na następnych lekcjach doci-
skał pytaniami, na które nie potrafiłby 
odpowiedzieć nikt z klasy i w końcu 
zafundował mi poprawkę, chyba jedyną 
w Polsce z tego przedmiotu. Pani Klecz-
kowska powiedziała mu, że nie jesteśmy 
szkołą  wojskową, tylko żeńskim liceum, 
a chociaż użyte przez niego określenie jest 
z pewnością bardzo precyzyjne, to jednak 
cywilów trochę śmieszy

Wzmianka o sklepie Milanówka przy-
pomniała mi, że sukienkę z prawdziwego 
jedwabiu miałam na sobie tylko raz, bo 

była wprawdzie lekka jak piórko, ale 
przysysała mi się do rajstop i wciskała 
między nogi.

Kiedy miałam kilka lat, płynęłam z 
rodzicami Panną Wodną i wtedy powie-
działam, że gdy dorosnę, będę mieszkać 
nad morzem. Od tego postanowienia nie 
odwiodła mnie nawet męcząca choroba 
morska.

Czekanie na poczcie na połączenie z 
Rzeszowem było często moim udziałem 
w czasie studiów w Lublinie. Do domu 
dzwoniłam na koszt rodziny, która 
zawsze potwierdzała na to zgodę pani 
telefonistce.

Czyny społeczne. Chętnie zabierałam 
się z grupą do sadzenia lasu, raz brałam 
udział w akcji nazywanej prześmiewczo 
„partia grabi Polskę”.

Pan Gender pyta, dlaczego kandy-
datka miała być dobrym bibliotekarzem, 
a nie bibliotekarką? Zawał a jedzenie 
szpitalne. Tato, który nigdy nie grymasił 
na jedzenie robione przez mamę, a nic w 
tym dziwnego, bo było pyszne, kiedy po 
pierwszym zawale wylądował w szpitalu 

przy ulicy Szopena (też nie podoba mi się 
ten  Szopen, ale po prawdzie to wciąż ofi-
cjalna nazwa) nie chciał jeść szpitalnych 
przysmaków. Mama przynosiła mu zupę, 
mięso i warzywa, a pokrojone ziemniaki 
gotowała we własnym garnuszku w 
oddziałowej kuchni. Nikt z personelu nie 
wyrażał sprzeciwu!

Na koncercie Mariniego byłam z tatą 
na miejscu dla zaproszonych osób. Może 
siedzieliśmy blisko siebie. Tusk a aparat 
słuchowy. Kiedyś jechałam osławionym 
pociągiem linii Szczecin-Przemyśl. W 
przedziale przyścienna popielniczka 
dyndała zawieszona do góry dnem na 
jednej śrubce, a pod nią leżał popiół 
i stos petów. Mój towarzysz podróży, 
mężczyzna w sile wieku, wskazując na to 
powiedział elegancko – ja bym tego Gier-
ka powiesił za jaja. Zadałam pytanie – 
pan uważa, że Gierek kazał się przywieźć 
do tego przedziału i zrobił taki dowcip? 
Było to pytanie retoryczne, na które, jak 
wiadomo, zna się dobrze odpowiedź, lub 
wcale się jej nie oczekuje. Odpowiedź 
padła, lecz nie znałam jej wcześniej – ale 
pani jest głupia!

Jadwiga Zyskowska
Gdynia

wspomnienia

Od wielu już lat rzeszowscy 
miłośnicy rowerowego podróżowa-
nia postulowali stworzenie możli-
wości bezkolizyjnego pokonywania 
rzeszowskich mostów. Władze 
miasta uznały słuszność tych pro-
pozycji i postanowiły je zrealizo-
wać. Kosztem około 11 mln zł po 
bokach powstaną kładki rowerowe 
przy trzech mostach: Karpackim, 
Narutowicza i Lwowskim. 

Wszystko jednak szło jak po 
grudzie. Pojawiły się spore proble-
my z wykonawstwem. Wyłonienie 
takiego okazało się niezbyt łatwym 
przedsięwzięciem. W pierwszym 
przetargu f irmy przesadziły z 
wyceną, ponieważ zgłosiły zbyt 
wygórowane oferty. W kolejnych 
oferenci przedstawili dokumentację 
zawierającą wady techniczne, zatem 
także nie do przyjęcia. Dopiero 

czwarte postępowanie przetargowe 
przyniosło spodziewane efekty.

Właśnie ruszyły prace związane 
z realizacją całego przedsięwzięcia. 
Na razie odbywają się pomiary 
infrastruktury i produkcja kon-
strukcji, które zostaną w przy-
szłości zainstalowane na mostach. 
Kładki będą gotowe po wakacjach 
w przyszłym roku. Jak to wszyst-
ko będzie wyglądać? Przy moście 
Narutowicza kładka o długości 
105 i szerokości 3,6 m powstanie 
na biegnącym obok ciepłociągu. 
Przy moście Karpackim kładka 
o długości 105 i szerokości 2,9 m 
zostanie zainstalowana od strony 
bulwarów. Natomiast przy moście 
Lwowskim kładka o długości 86 i 
szerokości 3 m pojawi się od pół-
nocnej strony.

Rom 

BĘDĄ KŁADKI

- Proszę przypomnieć, od kiedy 
Przybyszówka jest częścią Rzeszowa?

- Proces przyłączania Przyby-
szówki do Rzeszowa rozpoczął się w  
1977r., kiedy włączono pierwszą jej 
część, około 2,5 km kw. Następnie 
po trzydziestu latach z inicjatywy 
prezydenta Tadeusza Ferenca i przy 
bardzo dużym poparciu miesz-
kańców, w roku 2007 przyłączono 
obszar 9,25 km kw., a w roku 2008 
7,01 km kw. Razem  prawie 19 km 
kw. Mieszkańcy bardzo chcieli przy-
łączenia, ponieważ widzieli dyna-
miczny rozwój Rzeszowa i pragnęli, 
aby Przybyszówka również miała 
udział w tym rozwoju. W ramach 
gminy Świlcza na terenie Przyby-
szówki inwestycje były realizowane 
w słabym tempie i niemal  wyłącznie 
z inicjatywy komitetów społecznych, 
jak np.: kanalizacja, sieć gazowa czy 
telefoniczna. Niewykonalne były ini-
cjatywy związane z rozbudową czy 
przebudową dróg. Utknął pomysł 
wybudowania stadionu sportowego 
w Górnej Przybyszówce, obecnie 
przy ulicy Stadionowej. Rada osie-
dla stale podejmuje starania o jego 
realizację.

 - Co zrealizowano z bogatej listy 
oczekiwań?

 - Po włączeniu w roku 2019 
pozostałej części Przybyszówki 
zostało zrealizowanych bardzo wiele 
zadań. W całym osiedlu dokończono 
budowę sieci kanalizacyjnej, popra-

wiono stan dróg oraz wykonano 
oświetlenie uliczne. Przebudowano 
ulicę Dębicką na całej długości i 
w 80 proc. ulicę Ustrzycką. Pozo-
stała jej część, odcinek łączący ul. 
Dębicką z Krakowską nadal czeka 
na realizację. W 2016 r. oddano do 
użytku dom kultury. Piękny obiekt 
zrealizowany przez miasto, jako 
przebudowa i rozbudowa dawnego 
Domu Strażaka, który Ochotnicza 
Straż Pożarna w Przybyszówce 
przekazała miastu. Rzeszowski Dom 
Kultury, zarządzający obiektem, 
realizuje w nim wiele działań, z 
których licznie korzystają miesz-
kańcy osiedla. Działają przy nim: 
koło gospodyń, zespół śpiewaczy 
Sztajerek i klub seniora.

W tym budynku znajduje się 
także siedziba Ochotniczej Straży 
Pożarnej, której strażnica została 
znacznie rozbudowana, wykonano 
dwa boksy garażowe z pomieszcze-
niem socjalnym, zapleczem sanitar-
nym i profesjonalnie wyposażono. 
W 2020 roku jednostka Ochotniczej 
Straży Pożarnej  Rzeszów-Przyby-
szówka, dzięki stuprocentowemu 
udziałowi miasta Rzeszowa, otrzyma 
nowy wóz bojowy, o który zarząd 
OSP, rada osiedla i mieszkańcy 
zabiegali od lat. Dzięki niemu stra-
żacy będą mogli skuteczniej reali-
zować swoje zadania. W 2020 roku 
wyjeżdżali już 74 razy na wezwania 
alarmowe i wielokrotnie do tzw. 

akcji  gospodarczych.
Budownictwo wielomieszkaniowe 

realizowane jest na wielką skalę, 
zarówno w części osiedla, która 
od października 2019 r. została po 
konsultacjach społecznych z miesz-
kańcami, przyłączona do osiedla 
Kotuli, jak i w innych częściach 
naszego osiedla: przy ulicy Krakow-
skiej, ks. Józefa Czyża, Dworskie 
Ogrody, Ceramicznej, Ustrzyckiej i 
na Dworzysku. W północnej części 
osiedla powstał Park Naukowo-Tech-
nologiczny Rzeszów Dworzysko, 
na którym powstają obiekty prze-
mysłowe, generujące miejsca pracy. 
W końcowym etapie jest budowa 
jednostki ratowniczo-gaśniczej dla 
Komendy Miejskiej Państwowej 
Straży Pożarnej w Rzeszowie.

- Jakie sprawy czekają na reali-
zację?

- Jest ich wiele. Rada osiedla 
stale zabiega o wprowadzenie ich 
do budżetu miasta na kolejne lata.  
Na rok 2021 zgłosiliśmy 21 zadań, 
które naszym zdaniem wymagają 
szybkiej realizacji. Przybyszówka to 
osiedle o bardzo dużej powierzchni, 
stąd pole do inwestycji jest ogromne. 
Realizacja dróg oraz infrastruktury 
komunalnej jest warunkiem rozwoju 
osiedla, a zatem i miasta. A które 
ze zgłoszonych są najważniejsze? 
Naprawdę wszystkie są potrzebne.

 - Inne uwagi, wnioski.
 - Mankamentem, dotykającym 

nie tylko naszego osiedla, jest brak 
planu zagospodarowania przestrzen-
nego. Powoduje to utrudnienia w 
planowaniu budownictwa jednoro-
dzinnego przez mieszkańców, jak i 
wielorodzinnego przez deweloperów. 
Na terenie osiedla znajduje się dużo 
gruntów rodzinnych, na których 
obecne pokolenie nie może budować 
własnych domów, gdyż brakuje dróg 
o właściwych parametrach. Brak 
planu powoduje również tworzenie 
chaosu budowlanego, który polega 
na tym, że na obszarach budownic-
twa jednorodzinnego pojawiają się 
obiekty wielomieszkaniowe, często 
wielopiętrowe, zakłócające lub wręcz 
paraliżujące komunikację. 

W ostatnim czasie rada osiedla, 
mając na uwadze przyszłość osiedla, 
zgłosiła do tworzonego przez miasto 

studium uwarunkowań i kierunków 
zagospodarowania przestrzennego 
miasta Rzeszowa,  kilka ważnych 
propozycji, które, mamy nadzieję, 
zostaną w nim ujęte i – jak wierzy-
my – wpłyną na ukierunkowanie 
rozwoju naszego osiedla.

 - Na koniec poproszę o podanie 
aktualnego składu rady.

- Włodzimierz Cupryś - prze-
wodniczący, Grzegorz Koryl, Daniel 
Maślanka – jego zastępcy, Agniesz-
ka Mikołajczyk – sekretarz oraz: 
Arkadiusz Bartosik, Jacek Biały, 
Piotr Jenczalik, Krzysztof Jękot, 
Janina Koryl, Anna Kowalczyk, 
Ryszard Krupa, Tadeusz Lew, Dag-
mara Mijalna, Maria Sebzda i Jacek 
Świerk.

- Dziękuję za rozmowę. 
Józef Kanik

Przybyszówka dziś - próba oceny
 Rozmowa z Włodzimierzem Cuprysiem, przewodniczącym rady osiedla

Stanisław Prokuski

Most Narutowicza
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W TROSCE O TRADYCJĘ
W minionym październiku br 

odbyły się dwie ważne dla miło-
śników rodzimej tradycji imprezy, 
których celem było zachowanie i 
utrwalenie zwyczajów oraz obrzę-
dów dawnej polskiej wsi. Nasz 
świat nieustannie zmienia się. Siłą 
napędową jest postęp cywiliza-
cyjny i przenikanie m.in. obcych 
wpływów. Dawny stacjonarny 
telefon skutecznie zastąpił bezprze-
wodowy komórkowy, a ten z kolei 
w dużej mierze nawet komputer. 
Jak żyliśmy dawniej, przed Inter-
netem i komórką? A jak wyglądają 
obecne wesela? Przy jakiej muzyce 
tańczą dziś uczestniczący w nim 
po zaślubinach zaproszeni goście 
i jakie to są tańce? Kto w naszych 
czasach potrafi w metrum ¾ stylo-
wo zatańczyć walca? Gdzie jeszcze 
bywają dawne tradycyjne kapele? 
Gdzie się podział weselny i barwny 
obrzęd oczepin, taniec z kołaczem 
i wiechą, okrężny, goniony i wiele, 
wiele innych? Czy dzieci bawią się 
na podwórkach w przepióreczkę, 
wilka, chodzi lis, czy w klasy ? 

Od kilkudziesięciu lat rzeszow-
ski Wojewódzki Dom Kultury 
organizuje  imprezy o szerokim 
zasięgu terytorialnym, których 
celem jest zachęcenie artystycz-
nych zespołów regionalnych do 
przypominania tego, jak to niegdyś 
bywało, a co jest nierozłączną 
częścią naszej narodowej kultu-
ry. Imprezy te WDK organizuje 
wspólnie z działającymi na terenie 
Podkarpacia domami kultury. 

W dniach 3 i 4 października 
br w Sędziszowie Młp. odbył się 
X X XII Wojewódzki Konkurs 
„Ludowe obrzędy i zwyczaje”. 
Poważnie utrudniała organizację 
imprezy pandemia i związane z 

nią rygory sanitarne. W ciągu 
dwóch dni na sędziszowskiej 
scenie wystąpiło 10 regionalnych 
zespołów  prezentując trwające ok. 
30 minut spektakle, m.in. weselny 
zwyczaj powrotu z kościoła po 
zaślubinach, zręczyny z bramą 
weselną, zaloty, pieczenie chleba, 
spotkanie po wykopkach, piórnik 
ten od darcia pierza, kiszenie 
kapusty, a także czary-mary i 
uroki. Jeśli chodzi o prezentowanie 
zwyczajów odbywających się w  
izbach, sprawa jest prostsza i poka-
zywane są one w sposób naturalny, 
z niezbędną ilością rekwizytów, 
jakie zwyczajowo wypełniały nie-
gdysiejszy dom.

Oczywiście, widowisko wymaga 
uporządkowania specjalnie napisa-
nym scenariuszem i powinno być 
wsparte naturalną grą aktorską 
jego uczestników. Trudniejsza jest 
sprawa, jeśli jakiś zespół postanowi 
przedstawić zwyczaje związane z 
pracą na roli i zrobić to na scenie 
dosłownie. Ale co zrobić z wykop-

kami? Kopać deski sceny motyką, 
albo bez zboża kosić niby zboże 
kosą? Potrzebny jest w tym przy-
padku duży dystans do tematu i 
wielka ostrożność, aby nie docho-
dziło do groteski i aby nie zrobić 

złej przysługi sprawie jako takiej. 
Utytułowane jury sędziszow-

skiego konkursu najwyżej oceniło 
w tym roku zespół Jamniczanki z 
Jamnicy za trudne do zrealizowa-
nia widowisko „Oj pranie, pranie”, 
gdzie można było zobaczyć główny 

atrybut niezbędny podczas prania 
nad potokiem, jakim jest kijan-
ka, także sposoby „wykręcania” 
wypranej kijanką pościeli i całej 
towarzyszącej tym czynnościom 
otoczki. Również wysoko, kolejny 
raz, został oceniony Zespół Obrzę-
dowy Graboszczanie z Grabownicy 
Starzeńskiej k/Brzozowa, któremu 
od dziesiątków lat szefuje postać 
wyjątkowa, miejscowa emerytowa-
na już nauczycielka, Zofia Olejko, 
za widowisko „Po wykopkach”.  

Poważnie zagroziła pandemia 
zamiarowi zorganizowania w 
dniach 17 i 18 października 36. 
Ogólnopolskiego Konkursu Tra-
dycyjnego Tańca Ludowego, odby-
wającego się w Gminnym Centrum 
Kultury Sportu i Rekreacji Gminy 
Świlcza, z siedzibą w znanej z 
przychylności dla folkloru Trzcia-
nie. Wszystko było przygotowane, 
a tymczasem przyszła jej czer-
wona strefa. Cóż czynić w takiej 

sytuacji? Wymyślno kompromis 
– występy na żywo i oceniane on 
line występy zespołów na podsta-
wie przekazanych organizatorom 
za pomocą Internetu filmów z 
prezentowanymi programami. 

Ten sposób już się rozpowszech-
nia, a do czego dojdzie? Któż 
to wie. Do udziału w konkursie 
zgłosiły się zespoły oraz pary 
taneczne z Wielkopolski, Małopol-
ski, w tym jedna dziecięca, oraz z 
województwa świętokrzyskiego 
i z Podkarpacia. Intencją tego 
konkursu jest przywołanie naj-
dawniejszych sposobów tańczenia, 
z jego indywidualną interpretacją, 
spontanicznymi  zachowaniami i 
tym wszystkim, czego nie zawsze 
da się formalnie zdefiniować, ale 
które zawsze towarzyszyły muzyce 
w dawnej, wiejskiej zabawie-potań-
cówce. Bo kiedyś mówiło się – idę 
na muzykę! 

Okazuje się, że w kategorii 
zespołów nie jest to obecnie takie 
proste, bo w większości pozostają 
one pod wpływem zespołów pie-
śni i tańca prezentujących folklor 
opracowany artystycznie, w któ-
rym wszystko ma być uporząd-
kowane, wyrównane, jednakowe 
w całej grupie tańczących. Taniec 
za tańcem, czasem nawet bez tzw. 
zamawiania i opłacania zamówie-
nia wrzucaniem do basów brzęczą-
cego w dawnym stylu honorarium, 
bez indywidualnych interpreta-
cyjno-wykonawczych odchyłek. 
Do tego wszystkiego tegoroczna 
edycja konkursu odbywała się w 
trzciańskiej sali widowiskowej bez 
udziału publiczności. Smutne to, 
kiedy brawa biją tylko jurorzy.

Jeśli chodzi o lokaty i nagrody, 

to pierwszą nagrodę w kategorii 
par tanecznych zdobyła urzekając 
ekspresją, autentycznością tań-
ca i przy tym aktorstwem, para 
Joanna i  Artur Szlachetkowie, 
reprezentująca Kolbuszowę Gór-
ną. Artur to jednocześnie tancerz 
Studenckiego Zespołu Pieśni i 
Tańca Politechniki Rzeszowskiej 
Połoniny. Równorzędne I miejsce 
jurorzy przyznali parze Robert 
Majerczyk i Bożena Kowalczyk z 
RZPiT Pieniny. Trzeba przyznać, 
że w kategorii grup tanecznych 
najbliższe klimatów autentycznej, 
wiejskiej zabawy bywają zespoły 
z regionów Polski Południowej. 
Górale spod samiuśkich Tater czy 
z Sądecczyzny potrafią na scenie 
bawić się w sposób naturalny, 
mimo że scena ma swoje prawa i 
nie toleruje bałaganu, nieładu.  

Podobnie było i w tym roku. 
Pierwsza nagroda przypadła Lip-
niczanom z Lipnicy Wielkiej, z 
Małopolski. Równorzędne dwie 
drugie nagrody jurorzy przyzna-
li Kłosowianom ze Strzyżowa i 
Rożnowskiej Dolinie z Gródka 
nad Dunajcem, zaś dwie równo-
rzędne trzecie nagrody przypadły 
niestrudzonym Markowianom z 
Markowej k/Łańcuta i tancerzom z 
Bukówca Górnego, z Wielkopolski. 
Z uwagi na sytuację epidemicz-
ną w tym roku, zaplanowane na 
następny dzień, 18 bm. ogłoszenie 
wyników i koncert galowy zostały 
odwołane. Na pociechę miłośni-
kom rodzimej tradycji została 
coraz modniejsza transmisja z 
przebiegu koncertu i ogłoszenia 
wyników on line, w Internecie.      

Jerzy Dynia

Takie kwiaty zamiast 
na grobach, zostały na 
stoiskach.

„Jamniczanki” w widowisku „Oj pranie, pranie”. 

Laureaci Ogólnopolskiego Konkursu Tradycyjnego Tańca Ludowego

Laureaci Ogólnopolskiego Konkursu Tradycyjnego Tańca Ludowego
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Poniedziałkowy poranek. Za 
oknem ciężkie, ołowiane chmury, 
na zamglonym horyzoncie wieża 
nadajnika telewizyjnego. Rzut oka 
na kalendarz, 19 października. Dzie-
więtnasty? Październik? Trzydzieści 
lat temu to był piątek. Ważny dla 
przyszłości wielu osób dzień.

19 października 1990 roku w 
godzinach przedwieczornych w 
programie centralnym z Warszawy 
„idzie” transmisja koncertu laure-
atów Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego. W tym samym 
czasie, w Ośrodku Telewizyjnym 
w Rzeszowie na Baranówce, dwóch 
ludzi odpowiedzialnych za emi-
sję – technik Roman Urbańczyk 
i dyżurny redaktor Jerzy Dynia, 
czeka na godzinę 18.00,aby wystar-

tować z pierwszym, premierowym 
programem nowego Ośrodka Tele-
wizji Polskiej. Program miał się 
ukazać na antenie o 18.00, ale z 
uwagi przedłużającą się transmisję 
z Warszawy stało się to kilkadziesiąt 
minut później. 

Droga do telewizji na Podkar-
paciu była długa i kamienista, jak 
wówczas ta prowadząca na Suchą 
Górę koło Krosna, gdzie został 
wybudowany pierwszy w tej części 
kraju telewizyjny przekaźnik do 
przekazywania ogólnopolskiego I 
programu. Z tą akcją związane jest 
nazwisko pochodzącego z Mielca, 
ale osiadłego w Rzeszowie, po kra-
kowskim epizodzie, dziennikarza 
Juliana Wożniaka. Po jego dyplo-
matycznych podchodach, licznych 
spotkaniach z ówczesnymi wła-
dzami i przedstawicielami różnych 
firm, w sierpniu 1958 roku powstał 
Społeczny Komitet Budowy Stacji 
Telewizyjnej na Suchej Górze. W 4 
lata później, 14 grudnia 1962 roku, 
przekaźnik zaczął emitować I pro-
gram TVP. 

Skoro powiedziało się A, trzeba 
było kontynuować akcję „utelewizo-
wania” Podkarpacia, w efekcie czego 
na rzeszowskiej Baranówce został 
wybudowany dla potrzeb przyszłej 
telewizji obiekt z niewielkim stu-

diem i widoczną z daleka wieżą do 
przekazywania sygnału kolejnego 
programu telewizji polskiej. Przy 
Rozgłośni Polskiego Radia w Rze-
szowie powołana została 1 lipca 1973 
roku telewizyjna redakcja współpra-
cująca z OTVP w Krakowie, a jej 
szefem został red. Julian Woźniak. 
Do Rzeszowa został również odde-
legowany z odpowiednim sprzętem 
krakowski operator kamery, Tadeusz 
Metz, do którego dołączył z czasem 
młody student rzeszowskiej WSI, 
Lucjan Góźdź.

Realizowane na Podkarpaciu 
materiały filmowe były przekazywa-
ne drogą kablową do Ośrodka TVP 
w Krakowie i tam prezentowane w 
Kronice Krakowskiej. To jednak nie 
satysfakcjonowało Juliana Woźniaka 
i miejscowych decydentów. Z cza-
sem ze studia w Krakowie zaczęła 
ukazywać się prowadzona przez 
niego „Panorama rzeszowska”. Było 
to możliwe dzięki temu, że do J. 
Woźniaka dołączyli: Anna Karwań-
ska, Jan Grygiel, Antoni Adamski, 
Włodzimierz Wal, Andrzej Oczoś, 
Marcin Kowalski. Kiedy wiosną 1981 
roku Rzeszów otrzymał z Krakowa 
wysłużony transmisyjny wóz do 
przekazu telewizji czarno-białej, 
Panoramy można było emitować 
z Rzeszowa. Ale przyszedł stan 

wojenny i Julian Woźniak z różnych 
powodów odszedł ze stworzonej 
przez siebie placówki na emeryturę.

Dla rzeszowskiego OTVP roz-
począł się nowy etap. Szefem został 
radiowy dziennikarz, Jerzy Dubiel, 
którego po ośmiu latach zastąpił 
Adam Kruk. Cały czas trwały stara-
nia o zdobycie nowoczesnego sprzę-
tu: kamer, magnetowidów, stanowisk 
montażowych. Było to o tyle trudne, 
że aby zrealizować zakupy potrzeb-
ne były dewizy, a w tamtym czasie 
nie była to łatwa sprawa. Z pomocą 
przychodziły duże przedsiębiorstwa 
produkujące na eksport za dolary.

Decyzją z lipca 1990 roku pre-
zesa komitetu d/s radia i telewizji, 
Andrzeja Drawicza, powstał w 
Rzeszowie – wprawdzie podległy 
naczelnemu radia ale samodziel-
ny – Oddział Telewizji Polskiej ze 
skromną dziennikarską załogą, któ-
rą tworzyli początkowo: Bogusław 
Lasota, Jerzy Dynia i Janusz Wołcz. 
Jako się już rzekło, premierowy 
program wyemitowany został 19 
października 1990 roku. Początkowo 
tylko w piątki, później we wtorki i 
aż do całego tygodnia. 

Do zespołu dziennikarskiego 
dołączali z czasem: Jerzy Olesz-
kowicz, Jolanta Zaręba, później 
Andrzej Potocki, Piotr Socha i 

późniejsi dyrektorzy – Jacek Szarek, 
Włodzimierz Rudolf, a w dalszej 
przyszłości Adam Czartoryski i 
Józef Matusz. Z czasem antenowym 
bywało różnie. W styczniu 1995 
roku na kanale 40 Rzeszów emitował 
trwający 9 godzin program miejski. 
Ale ponieważ w stolicy trwały – i 
chyba ciągle trwają – gabinetowe 
dyskusje na temat celowości  istnie-
nia, przyszłości i pełnionej roli przez 
terenowe Ośrodki TVP. Z anteno-
wym czasem, jak też i z godzinami 
emisji na antenie, bywało różnie. W 
październiku 2001 roku Telewizja 
Rzeszów zadomowiła się w nowym, 
obszerniejszym obiekcie przy ul. 
mjr. Kopisty. 

Bystrzejsi obserwatorzy naszego 
życia publicznego mogą ocenić 
funkcjonowanie telewizji publicznej, 
czy państwowej – jak kto woli, jako 
dryfowanie po wzburzonym oceanie. 
Cokolwiek uczynisz, będzie ocenia-
ne na co najmniej dwa sposoby, w 
zależności od punktu widzenia no 
i, oczywiście, siedzenia.

30 lat minęłoz mojej loży

Jerzy Dynia

skrzydlate słowa

Przygotowując tę książkę do 
druku, gorączkowo poszu-
kiwałem dla niej jakiegoś 

porywającego zakończenia. Prze-
czucie podpowiadało mi jednak, 
żebym się tak nie gorączkował, 
albowiem owe ,,skrzydlate słowa” 
same do mnie w odpowiednim cza-
sie przylecą. I przyleciały – dokład-
nie w Boże Ciało, 11 czerwca 2020 
roku. Przyfrunęły wprost z Jasnej 
Góry, gdzie w kaplicy Cudownego 
Obrazu Matki Boskiej Częstochow-
skiej bp Antoni Długosz wypowie-
dział te natchnione słowa: „Obecnie 
dwaj przedstawiciele naszej władzy, 
wybranej przez większość Pola-
ków, uosabiają charyzmę dwóch 
ewangelistów. Ewangelista Mateusz 
premier Morawiecki pochyla się 
nad egzystencją naszego narodu, 
by żyło się lepiej. Z kolei ewange-
lista Łukasz prof. Szumowski jest 
przedłużeniem czynów Jezusa, 
troszcząc się o nasze życie i zdro-
wie. Dziękujemy, Boża Matko, za 
ich posługę”.

I natychmiast wszystkie słowa 
złe i nienawistne, które wła-
dza rzucała nam w twarz w 

ciągu ostatnich pięciu lat, zniknęły 
z pamięci, a nasze „zdradzieckie 
mordy” rozjaśnił uśmiech niewin-
nego dziecka, któremu wielkodusz-
nie wybaczono krnąbrność.

Tak więc w czasach ,,wielkiej 
ofensywy zła” zatryumfowało 
,,samo dobro” w osobie Emery-
towanego Zbawcy Narodu, gło-
szącego dobrą nowinę vel ,,dobrą 
zmianę”, którą uwiecznią w piśmie 
nowi ewangeliści – noszący imiona 

wykluczające jakiekolwiek podej-
rzenia o uzurpację – Mateusz i 
Łukasz.

Proszę mi wybaczyć powyż-
szy przydługi cytat z najnowszej 
książki prof. Stanisława Gębali, 
którą zatytułował bojowo „Słowa 
na wojnie”. Bo w tym cytacie, 
który jest posłowiem tej publikacji, 
zatytułowanym „Wniebowzięcie”, 
niczym w pigułce mamy próbę 
wysublimowanej sztuki felietonu. 
Obcujemy z kunsztem wypowie-
dzi, lekkością wyrażania słowem 
obserwacji i przekazywania sko-
jarzeń, które opisują i komentują 
pewne zjawiska społeczne, poli-
tyczne i obyczajowe. Stanisław 
Gębala jest w tym mistrzem od lat. 
W tym tomie pomieścił on felieto-
ny w większości już publikowane 
w ostatnich latach w periodykach 
„Zdanie” i „Śląsk”. 

Pisząc o lekkości formułowania 
wypowiedzi, przypinam sobie od 
razu, jak tenże autor na początku 
lat 70. minionego wieku, gdy był 
naukowo związany etatem z rze-
szowską Wyższą Szkołą Pedago-
giczną, erudyta, znawca literatury 
i perfekcjonista w tej dziedzinie, 
oddawał się przez czas jakiś rów-
nolegle zajęciu sekretarza redakcji 
miesięcznika społeczno-kultu-
ralnego „Profile”. To pod jego 
okiem szlifowałem swoje pierwsze 
dziennikarskie płody. I właśnie 
pewnego razu na stwierdzenie, 
że ma on dar lekkości i łatwości 
pisania, S. Gębala z przypisaną 
mu szczerością odparł, że tak to 
można odczuwać przy lekturze, bo 
pisanie felietonów jest porówny-
walne do treningów tancerzy jazdy 
figurowej na lodzie, których kunszt 
podziwiamy podczas występów, 
nie znając trudu, jaki włożyli 
uprzednio, by sprawić satysfak-
cję obserwatorom tej wpraw-
dzie sportowej, ale tak w gruncie 
rzeczy dyscyplinie wykwintnie 
artystycznej. Doskonale wiedzą o 
talencie felietonistycznym Stani-
sława Gębali ci, którzy pamiętają 
„Profile”, stworzone przez profe-
sora Stanisława Fryciego, wielkiego 
humanistę i organizatora zdarzeń 
kulturalnych i akademickich, pra-
cownika naukowego owej WSP i 
dziekana Wydziału Filologicznego, 
twórcy rzeszowskiej polonistyki – 
jak trafnie to napisał prof. Piotr 
Żbikowski – którego marni apa-
ratczycy partyjni i takież miałkie 

postaci uczelniane wygnały z Rze-
szowa w 1972 roku, a wraz z nim 
sekretarzowanie redakcji porzucił 
natychmiast i Stanisław Gębala. 

„Słowa na wojnie” rodziły się 
latami, zanim autor zebrał te 
felietony w zbiorze książkowym, 
uporządkowane wedle pewnej 
spójności tematycznej i chwilami 
przenikające się – co zapewne 
wynika z natury naukowca – w 
mini eseje, jak choćby to „Nasze 
czytanie Mrożka” i wiele podob-
nych z owego rozdziału „Mrożek i 
inne lektury”. Polityka i literatura, 
historia i namiętności współcze-
śnie powodowane irytującymi 
wydarzeniami i postępowaniem 
aroganckich, władczych postaci 
są znakomitym tworzywem dla 
autora. I wszystko, jak w dobrej 
literaturze, nieprzemijające w 
swych przesłaniach, trafności 
ocen i ref leksji im towarzyszą-
cych. Autor, mieszkający obecnie 
w Gdańsku, może znowu zawitać 
do Rzeszowa z lekturą jego książki 
– ciągle młody w buntowniczym 
postrzeganiu nieprawości i pod-
łości, jak wtedy gdy był tu wśród 
nas, i z wyraźnym też dystansem 
nabytych doświadczeń i wiedzy 
obecnej Stanisława Gębali profe-
sorskim tytułem potwierdzonych, 
bo metrykalnie wszak autor osią-
gnął status osiemdziesięciolatka.

Ryszard Zatorski 

Stanisław Gębala, „Słowa na 
wojnie”, Ośrodek Wydawniczy 
„Augustiana” Sp. Z o.o., Bielsko 
Biała 2020. 

Dyskusyjny Klub Filmowy Klaps w 
swoim programie na listopad zapla-
nował pięć filmów. Wyświetlane będą 
w sali kinowej Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Rzeszowie, ulica Okrzei 7 w 
poniedziałki o godz. 19.00. Po każdej 
projekcji będą prowadzone prelekcje i 
pofilmowe dyskusje, które tradycyjnie 
poprowadzą Dominik Nykiel i Adam 
Kus. DKF Klaps zaprasza miłośników 
dobrego filmu do ich obejrzenia.

„Tony Halik – tu byłem”, reż. 
Marcin Borchardt, czas trwania 90 
min., produkcja polska 2020 r. Film 
przypomina postać Tonyego Halika 
– polskiego podróżnika, honorowego 
„białego Indianina”, reportera. W 
listopadowym repertuarze DKF film 
ten umieszczono na specjalne życzenie 
widzów. 

„Gniazdo”, reż. Sean Durkin, prod. 
Kanada, gat. dramat, czas trwania 
107 min. Rory dostaje propozycję 
pracy i namawia swoją żonę Allison 
na przeprowadzkę do Londynu, gdzie 
wreszcie ma szansę zarabiać wielkie 
pieniądze i wieźć luksusowe życie, o 
jakim zawsze marzył. Bez względu na 
koszty, wynajmuje na przedmieściach 
imponującą posiadłość. Po przepro-
wadzce jego życie i pozornie idealne 
małżeństwo zamieniają się w spiralę 

sekretów i kłamstw.
„Tylko zwierzęta nie błądzą”, reży-

seria Dominik Moll, produkcja Fran-
cja, Niemcy, gatunek thriller, czas 
trwania 116 minut. Film ten to trzy-
mająca w napięciu i pełna zwrotów 
akcji kryminalno-miłosna układanka 
oparta na bestsellerowej powieści 
Colina Niela. Na ubiegłorocznym 
festiwalu filmowym w Tokio, Nadia 
Tereszkiewicz otrzymała nagrodę dla 
najlepszej aktorki. Film ten został 
wytypowany przez 21 uczestników 
dekaefowskiego konkursu.

„Bądź sobą, czyli nieopowiedzia-
na historia Alice Guy-Blache”. reż. 
Pamela B. Green, prod. USA 2018, 
dokument, czas trwania 103 min. Film 
pokazuje fascynującą historię kobiety, 
która zmieniła oblicze X Muzy.  

„Ojciec”, reż. Kristina Grozeva 
oraz Petar Valchanov, gatunek: dra-
mat, prod. Grecja, Bułgaria 2019, czas 
trwania 87 min. Pełna absurdów i 
tragikomizmu opowieść o niełatwej 
relacji pomiędzy ojcem i synem. Ta 
słodka i gorzka farsa rodzinna pod-
biła serca jurorów m. in. na MFF w 
Karlowych Warach, gdzie film zdobył 
główną nagrodę.

Stanisław Rusznica

z „klAPSEM” W listopadzie

Gdy dociera do mnie taka wiado-
mość, zamieram, jakbym robił miejsce 
w ciasnych drzwiach życia komuś, 
komu się śpieszy. Pierwszego listopada 
odszedł od nas, ale – jak to bywa z 
wielkimi poetami – nie cały.

Z Januszem Szuberem znaliśmy 
się od dawna, od czasu kiedy jeszcze 
nie pokazywał światu swoich wierszy. 
Ile to było lat temu? Połamały się 
liczydła. I nagle wyskoczył razem ze 
swoimi wierszami, prosto z szuflady i 
wszyscyśmy, poeci Rzeszowszczyzny, 
zamarli w twórczej zazdrości nad tym, 
co pokazał światu. Pierwszy, który nad 
jego wierszami się pochylił, zrozumiał, 
docenił, czasem zrobił korektę, był Jan 
Tulik, z którym przyjaźnili wiele lat. 

Podkarpacki instytut Książki i 
Marketingu wydał tylko jeden zbiór 
wierszy Janusza Szubera, za to w wersji 
polsko-francuskiej. 

Bardzo się tym tomikiem cieszył. 
Z uniwersytecką „Frazą” w Rzeszowie 
współpracował stale. 

Z tomiku wydanego przez PIKiM 
wiersz Oktostych: Już niczemu się nie 
dziwię / I donikąd się nie śpieszę, / 
W czarnobrewej cerkwi złożę / Moich 
kości pusty gotyk. * I nadzieja wbrew 
nadziei, / Że On - Spas Nierukotworny 
- / Od nicości mnie wybawi, / Żywy 
przejdę wrota śmierci. 

Żegnaj Januszu
Jerzy J. Fąfara

janusz szuber

Janusz Szuber

Stanisław Gębala

Pierwsza plansza TVP Rzeszów
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Jej wspaniały głos, o wyjąt-
kowo pięknej barwie i rozległej 
skali, predestynowany do partii 
koloraturowych, znakomicie radził 
sobie także w partiach lirycznych 
i dramatycznych. Była więc Ewa 
Bandrowska-Turska świetną Łucją 
z Lammermooru, Manon, But-
terfly, Rozyną, Violettą i wreszcie 
Hrabiną ze „Strasznego dworu” S. 
Moniuszki, którą to rolą zakończy-
ła swą karierę w 1960 roku.

20 maja 2020 r. minęło 121 lat 
od jej urodzin, zaś 25 czerwca 2020 
r. 41 lat od jej śmierci. Wspomi-
nam o niej, bo była artystką polską 
najwyższej klasy, poza tym była 
bratanicą słynnego Aleksandra 

Sas-Bandrowskiego („Aleksander 
Sas-Bandrowski – wybitny tenor z 
Podkarpacia”, „Echo Rzeszowa” nr 
6-8/VI-VIII 2020) pochodzącego z 
naszego podkarpackiego regionu, z 
Lubaczowa, gdzie dziś Dom Kultu-
ry nosi jego imię. Tenże jej sławny 
stryj, Aleksander, występujący 
także m. in. w: Rzeszowie, Lwowie, 
Krakowie, dawał jej pierwsze lekcje 
śpiewu, kontynuowane potem u 
równie słynnej, co stryj Aleksan-
der, Heleny Zboińskiej-Ruszkow-
skiej w Warszawie.

Potem przyszły sukcesy Ewy 
Bandorwskiej-Turskiej na scenach 
operowych w: Krakowie, Warsza-
wie, Lwowie, Poznaniu, Paryżu w 
Opera Comique, a wszystko prze-
rwała straszna II wojna światowa, 
którą artystka spędziła w War-
szawie, w kawiarni „U Aktorek”, 
u słynnej Mieci Ćwiklińskiej. Po 
wojnie powróciła do rodzinnego 
Krakowa, gdzie z wielkim powo-
dzeniem śpiewała na tamtejszej 
scenie operowej. Warto wspomnieć 
o jej znakomitych interpretacjach 
pieśni polskich, zwłaszcza Szyma-
nowskiego, których była pierwszą 
wykonawczynią.

Wspomnienia artystki spisał i 
wydał Zdzisław Bieske w wydaw-

nictwo „Czytelnik”, w 1989 r. To 
on opiekował się losem samotnej 
artystki do końca życia. On też 
zapisał jej ostatnie słowa na łożu 
śmierci. „Moja opowieść dobiega 
końca. Widzę ogromne drzwi, któ-
re przede mną się otwierają. Muszę 
przez nie przejść i przechodzę 
– uśmiechnięta i pełna szczęścia. 
Otacza mnie rój wspaniałych ludzi, 
wielkich: muzyków, kompozyto-
rów, poetów, malarzy, ludzi sztuki, 
dawnych przyjaciół mego ukocha-
nego ojca. Wydaje mi się, że karty 
mego życia zapisałam pięknymi 
i szlachetnymi czynami, które są 

Bogu miłe, ludziom pożyteczne, 
a mnie zgotowały zadowolenie 
wewnętrzne i szczęście prawdziwe. 
Teraz też otacza mnie i jest we 
mnie wszechobecna – muzyka… 
muzyka… muzyka…”

„Olimpia”
zaprasza

PAPA SIĘ ŻENI
Młody redaktor, Jerzy Murski, 

otrzymał zadanie przeprowadzenia 
wywiadu z gwiazdą polskiej rewii, 
Mirą Stellą. Tymczasem do Polski 
przyjeżdża z koncertami słynny 
tenor, Roberto Visconti, dawna 
wielka miłość artystki. Owocem 
ich związku jest Lili, która po 
ukończeniu szkoły wraz z koleżan-
ką z prowincji, Jadzią, przyjeżdża 
do matki. Mira, rozczarowana 
brakiem zainteresowania ze strony 
dawnego kochanka, postanawia 
wyjść za mąż za barona von Wan-
dera, a córkę Lili przedstawia jako 
siostrę. Tymczasem Lili i Murski 
zakochują się w sobie. Wszystko 
kończy się szczęśliwie – młodzi 
zaręczają się, rodzice Lili godzą 
się, a Jadzia kończy rzecz całą 

stwierdzeniem – jakie to wszystko 
dziwne...

„Papa się żeni” to urocza kome-
dia muzyczna oparta na pol-
skim, przedwojennym filmie o 
tym samym tytule, z 1936 roku, 
pełna żartu i humoru, i takich 
szlagierów, jak: „Każdemu wol-
no kochać”, „Szczęście raz się 
uśmiecha”, „Miłość ci wszystko 
wybaczy”, „Taka noc, walc i ty”, 
„Co bez miłości wart jest świat”. 
A wszystko w wieczór andrzejko-
wy, w którym wszystko się może 
zdarzyć... 

  Patronat honorowy nad spek-
taklem objął prezydent Rzeszowa 
dr h.c. Tadeusz Ferenc, a przed-
sięwzięcie dofinansowało Miasto 
Rzeszów.

Ten najnowszy spektakl Rze-
szowskiego Teatru Muzycznego 
„Olimpia” przygotowany został 
według scenariusza Tomasza 
Dajewskiego, w opracowaniu 
muzycznym Andrzeja Szypuły, ze 
scenografią Marka Mikulskiego, 
w wykonaniu utalentowanych 
artystów Rzeszowskiego Teatru 
Muzycznego „Olimpia” pracujące-
go pod opiekuńczymi skrzydłami 
Estrady Rzeszowskiej, będzie moż-
na obejrzeć i wysłuchać 30 listo-
pada 2020 r. o godz.18:00 w sali 
koncertowej naszej filharmonii. 
Informacje na stronie Estrady Rze-
szowskiej i Rzeszowskiego Teatru 
Muzycznego „Olimpia”.

ewa bandrowska-turska
wspomnienie

Andrzej Szypuła

OPOWIEŚCI 
MUZYCZNE

Zbyszek Bendkowski 5 września 
1941

Józek był przedwczoraj w magazy-
nie chlebowym u Ostrowskiego. Miał, 
tak mi się wydaje, chyba pretensje, 
że mu wcześniej nie powiedziałem o 
tym , że dyrektor, nasz dyrektor, jest 
w obozie. Musiałem mu odpowiedzieć 
na pytanie - ile może mieć lat? A ja 
wiedziałem dokładnie. Czterdzie-
ści cztery . Jest z 1897roku. Kiedyś 
mówił o tym Leszek Piwirotto, który 
z dyrektorem znał się dłużej. Łatwo 
było go ulokować w magazynie żyw-
nościowym, a właściwie chlebowym, 
bo w transporcie wiśnickim znaleźli 
się sami inteligenci, nauczyciele, 
adwokaci, księża oraz fachowcy i 
rzemieślnicy. Oni od razu poszli do 
pracy. Niemcy ich potrzebowali. Byli 
w tym transporcie bracia Kupcowie 
z Poronina. Pięciu braci. Lubimy 
się bo mieszkają na moim bloku nr 
2. Wpadli gdy przemycali ludzi na 
granicy ze Słowacją. Przydzielono ich 
do pracy w stolarni (piwnice bloku nr 
2) razem z . Xawerym Dunikowskim 
nr obozowy 774. Ich transport przyje-
chał zaraz po naszym gdzie około 20 
czerwca. 313 ludzi. Opowiadałem o 
tym Józkowi, a on aż ślinę przełykał. 
Znał z gazet prace Dunikowskiego. 
To jest zadziwiające z jakim szacun-
kiem więźniowie się do tego artysty 
odnoszą. Blokowym na dwójce był 
w tym czasie Bernard Bonitz (nr 6). 
Skończony bandyta. Bez przerwy 
kogoś bije. Piskliwy głos. Do końca 
życia tego wrzasku nie zapomnę.

Józef Szajna 6 września 1941 rok
Sobota. Dzisiaj jak każdej soboty 

apel czystości. Jasiu Zdebik nr 378, 
kolega z ulicy Sienkiewicza w Rzeszo-
wie, syn kolejarza, razem byliśmy na 
obozie harcerskim jako członkowie 
harcerskiej drużyny dzieci kolejarzy. 
Jest starszy ode mnie o rok, przyjaźni 
się też ze Zbyszkiem. To on nauczył 
mnie jak ma być elegancko przyszyty 
numer, guziki, ogolona twarz i głowa, 
trepy natarte tłuszczem, zazwyczaj 
jakimś smarem albo olejem. Spodnie 
na noc najlepiej wkładać pod siennik. 

- Nie możesz wyglądać jak łachudra 
– Jasiek to specjalista od obozowej 
elegancji. Szybko nauczyłem się, 
że wygląd więźnia robi wrażenie 
zarówno na kapo, blokowych jak i 
esesmanach. W miarę zadbany wię-
zień to musi być ktoś. Mieć układy, 
znajomości, ktoś go faworyzuje.

Na bloku byli „fryzjerzy”. Tak 
zwani fryzjerzy. Ludzie zgłaszali się 
do każdej pracy byleby nie podpaść 
blokowemu, a i liczyli za wykonaną 
pracę na dodatkową porcję zupy. 
Kończyło się to zazwyczaj tak, że 
głowy nasze wyglądały jakbyśmy 
się przedzierali przez pole z wyso-
kim ostem. Oni nie umieją strzyc, 
golić, a do tego żyletki są tępe. 
Jasiek wziął mnie na bok, wyciągnął 
skądś maszynkę i ogolił mi twarz, a 
później głowę . Zapytałem skąd ma 
maszynkę? - Od blokowego poży-
czyłem – odpowiedział. - Muszę się 
jeszcze dużo uczyć – pomyślałem a 
on przytknął dwa palce do kącika ust 
i udał, że zaciąga się nieistniejącym 
papierosem. - To wszystko Józiu - 
powiedział. - Dymek z papierosa, 
mała rzecz, a może tak wiele.

CUDNA 
NIEDZIELA

Zbyszek Bendkowski koniec paź-
dziernika 1941 rok

Robi się chłodno. Rano na poran-
nym apelu ciała więźniów, nasze cia-
ła, dygocą, nie mamy jeszcze ciepłej 
bielizny, a po nocy, na placu apelo-
wym, wszystkim jest zimno. Chłód 
rzeki Soły ogarnia nas ramieniem 
niczym śmierć. Śmierć na obrazach 
kościołów kojarzy się z kimś, czymś, 
co ma w dłoniach kosę. W Auschwitz 
kosa i białe płótno śmierci jest dzie-
cięco banalne. W Auschwitz śmierć 
przychodzi do ciebie przebrana w 
poranny chłód rzeki. Rzeka za dru-
tami była nadzieją, bo prowadziła za 
zakola w przyszłość, w obozie kojarzy 
się ze śmiercią. Jej wilgoć niby szal 
otacza, jak pleśń, której jeżeli nie 
zrzucisz z siebie, zabije. Rano apel 
to niepokój. Niepokój to odlicza-
nie, meldunki, to w prawo zwrot i 
wymarsz. I idą. Nogi idą. Ty stoisz w 
swoim świecie, swoim strachu, swoim 
bezustannym rozglądaniu się, od któ-
rej strony przyjdzie. Kto? Jak to kto? 
Ona. Słyszysz koszmarne wrzaski 
kapo, krzyki bitych ludzi, którzy nie 
mogą się podnieść z prycz, szczekanie 
psów. Ze swojego bloku wychodzę 

ostatni. Moje miejsce w pierwszej 
szóstce czeka na mnie. Wszyscy w 
komandzie Bauhof wiedzą, że to moje 
miejsce. Bo jestem magazynierem, 
bo mam niski numer 383, bo kapo 
znają mnie, bo wiedzą, że w jakiś 
sposób pozwalam im być człowie-
kiem, że nie wszystkich z więźniów 
traktują tak samo, że ja, skoro jestem 
magazynierem, coś im, wielkim kapo 
mogę załatwić. Tu każdy papieros się 
liczy. Tu papieros, miska zupy, cebula, 
cukier z węglem dla koni, którym 
się te zwierzęta karmi, warta jest 
więcej niż życie. Idziesz, jakbyś, taki 
nieduży, ale ciężki, żeliwny odważ-
nik z głowy spuszczał po piersiach 
do nóg. On, sukinsyn bezduszny, 
zatrzymuje się na chwilę w miejscu, 
gdzie zazwyczaj umiejscawia się  
dusza – w piersiach. Boli. Przełykasz 
ślinę. Raz, drugi, trzeci, uwalniasz 
go, uwalniasz siebie z jego ciężaru. 
Dociera do drewniaków i nabierasz 
sił podkutego zwierzęcia. Ani na 
chwilę nie możesz sobie  pozwolić być 
człowiekiem. Idziesz. Idziesz. Idziesz. 
Ktoś szarpie mnie za ramię. - Zbyszek 
ratuj! Zatrzymuję się. Patrzę. Staszek 
Szpunar. - Co się stało? - pytam. - 
Spójrz. Rękę ma na temblaku. Kilka 
zdań i wszystko wiem. Wrócił z 

obozowego szpitala. Rękę operował 
mu doktor Władysław Dering, numer 
obozowy 1723. Dziwny facet, mówią 
że był ginekologiem w Warszawie i 
że teraz decyduje, których z chorych 
skierować do komory gazowej. Chyba 
to plotka bo Staszkowi ponastawiał 
złamane kości, założył sączki, żeby 
ropa mogła spływać, ale po kilku 
dniach ze szpitala kazał wracać do 
obozu. Nie miał wyjścia, musiał tak 
zdecydować. Wiedziałem, że rękę 
złamał Staszkowi bandyta Kranke-
mann. Kapo z jego bloku. Silne, tępe 
bydle. Za co? Idiotyczne pytanie. Tu 
umiera się, jest okaleczonym nie za 
coś, ale po co? Po co? Po to, żeby 
nikt z więźniów przy jedzeniu zupy 
nie opierał się o ścianę. A Staszek się 
oparł. Cud, że go nie zabił bukową 
pałą. Krankemanna zawołał stojący 
w drzwiach esesman. Wpuszczam 
Staszka do swojego komanda. Wycho-
dzimy za druty.

Józef Szajna październik 1941
Widziałem się w niedzielę z pro-

fesorem Ostrowskim. Naszym dyrek-
torem z II gimnazjum w Rzeszowie. 
Nie można było porozmawiać na 
osobności, bo momentalnie zebrała 
się koło nas grupka chłopaków z Rze-

szowa. Wszyscy do profesora zwracają 
się per pan. Nie przeklinają. Śmieszne 
to, bo wiem, jak mówią, gdy nie ma 
przy nas profesora. Chłopcy stają się 
przy nim inni. Ma taki sam jak my 
pasiak, ogoloną głowę, na nogach tre-
py. Udajemy. On też udaje. Czujemy 
to nasze udawanie i chcemy udawać. 
Udawać, że to chwilowe, to tutaj co 
się z nami dzieje jest chwilowe, baraki 
są też w takich momentach udawane, 
nierzeczywiste tak bardzo, że ich pra-
wie nie ma. Nie ma drutów, nie ma 
wartowników, kapo są też udawane, 
kapo są jak sen, śpią w swoich dziu-
plach blokowych. I ten sen, nasz sen, 
chwilowy, pełny lęku, żeby nie przestał 
się śnić, rośnie w nas, jak rosnąć może 
nierzeczywisty sen, sen który jest jawą 
i nagle słyszymy głosy już nie ze snu 
„Loboga chłopoki czyście mnie nie 
poznali, żeście mi sztajerka nie zagrali, 
śmiejemy się, bo to bracia Barańscy z 
eses-rewiru idą w naszym kierunku 
rzeczywistą, nie w śnie, ale prawdziwą 
DALI, DALI STRASE, główną obozo-
wą ulicą. Ulicą śmierci, apeli, marszu, 
tętna wybijanego uderzeniem czapek o 
uda, setek więźniów na rozkaz: mice 
ap. Idzie z nimi uśmiechnięty Edek 
Pyś, bez dwóch zębów na przodzie, 
ale śmieje się całą gębą, jakby w tym 
swoim niedzielnym, obozowym śnie 
miał zęby niczym Żabczyński. Aktor, 
w którym kochały się przed wojną 
wszystkie nasze koleżanki. To cudna 
niedziela. Boże, jesteś. Ty chyba jesteś, 
skoro jest w obozie cudna niedziela.

bracia cz. xiV
dziennik, który pisał się sam...

Jerzy Janusz Fąfara

Ewa Bandrowska-Turska
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Felietonowe – i nie tylko – stru-
mienie niosą wodę – i nie tylko – 
informacji o smrodzie, który pomie-
szany ze zdrowym powietrzem służy 
dzisiaj do oddychania. Czy jest to 
trochę na wyrost? Ale gdyby nie ten 
dech, to by człowiek...

Czasami dobrze te myślowe 
wywody podeprzeć hecnym wicem. 
– W przedziale wagonu osobówki 
siedzi kilku pasażerów. Od czasu do 
czasu od zamkniętego wagonowego 
okna zalatuje bździnowe powietrze. 
Starszawy, ale jeszcze przy dobrym 
węchu, pasażer nie wytrzymał. Ty, 
panie przy oknie, przestań pan 
smrodzić. Wymieniony smutno 
uśmiechnął się. – Wie pan, ja mam 

za krótką skórę. Gdy zamknę oczy 
i usta, otwiera mi się przeciwna 
strona.

Znikają drzewa, wysychają jezio-
ra, giną zwierzęta. Boże, ileż tych 
nieszczęść! Dobrze, że jest na kogo 
zwalić, prawda? Zatarły się cechy 
między różnymi porami roku. Słoń-
ce praży jak piece martenowskie, a 
tego śniegu po dupę i wyżej już nie 
znajdziesz.

Wygodne, ocieplane mieszka-
nia, elektryczna i gazowa energia, 
wyszukane, lekkie i jeszcze kupa 
tych dogodności. Kominy fabryk 
uszczelnione filtrami, bezskuteczna 
– póki co – walka z kopciuchami na 
polskie, czarne złoto, klimatyzacja i 
jeszcze góra innych, technicznych 
bajerów. Ciężki oddech to nie tylko 
cecha starości. Dobrze, że palenie 
tytoniowego monopolu zostaje dalej 
pod zdrowotną kreską.

Może za dużo tych smrodów, 
pogadajmy o zapachach. Kto nie 
lubi przyjemnie waniać! Milionowe 
zyski z perfumeryjno-kremowych 
wynalazków mówią same za sie-
bie. Po wojnie krążył taki dowcip. 
– Radzieckie odekołony czy duchi 
były tak mocne, że sołdat, który 

pokropił się pod Stalingradem, to 
jeszcze w Berlinie było go czuć. 
Pogoleniowa „przemysławka” służyła 
nie tylko temu, ale i do życzenia 
sobie zdrówka. Fioletowy denatur 
czy inny wynalazek dawały specy-
ficzny zapach, od którego zdychały 
nawet pchły i pluskwy. Brylantyna, 
olejki do włosów, wody kwiatowe, 
czy inne perfumeria miały przycią-
gać nie tylko te ufryzowane. Niech 
tacy wiekowi jak ja zechcą sobie 
przypomnieć, ile czasu zajmowało 
przygotowanie do tańcowania w 
robotniczym hotelu? Wyprasowana 
koszula, wymodelowana na olejku 
fryzura, wybłyszczona pod ślinę 
para półbutów. Całość – elegancik, w 
dupę kancik! Wyondulowane włosy 
kobitek, to było więcej aniżeli coś!

Dancingi w rzeszowskich, noc-
nych lokalach trwały do północka. 
Gdyby nie to, że działanie gorzałki 
zabijał nie tylko zapach potu i zwie-
trzałych wód kwiatowych, eliminu-
jąc działanie nosa, płuc i gardła, 
pewnie trwałyby dłużej. Piszą i 
mówią stronami, że z powodu smro-
dliwych zawiesin w codziennym, 
polskim powietrzu odchodzi z życia 
ileś tam tysięcy wcześniej żywych. 

Nie mam pojęcia, czy społeczno-
-polityczne podziały Polaków mają 
wpływ na jakość wdechu i wydechu 
z naszych dud. Nienawiść bijąca w 
drugiego przyśpiesza oddychanie, 
nie mówiąc już o wymachiwaniu 
rękami, w których gniew bardziej 
lub mniej szumi. Psychiczna war-
tość każdego organizmu robi swoje 
i dla nerwusa, i dla spokojnego. 
Bardzo filozoficzne jest zadanie nie 
tylko sobie bardzo prostego pytania 
– po co? Zwykły człowiek ma to 
do siebie, że zawsze liczy na jakieś 
korzyści. To straszna, wewnętrzna, 
życiowa należność. Bardzo rozpro-
szyła się dzisiaj wzajemna przy-
lepność. Przylepić komuś łatkę, to 
już tylko mały skrawek olbrzymich 
płacht śmierdzących wszystkim, co 
wymyśla jeden na drugiego. I znowu 
to pytanie – po co? Sami z siebie 
płoszymy nie tylko realistyczność 
boskich przykazań, ale także zwy-
czajne podejście do innych ludzkich 
wieloznaczności.

W latach 50. i 60. ubranie siebie 
w nowatorski, barani kożuch, to był 
wyczyn nie tylko finansowy. Rzą-
dzący wymyślili odejście od futrzar-
skiej elegancji. Życie futerkowych 

zawisło na różnych sierściach, nie 
tylko tych, którymi bezpośrednio 
owija się szyje, plecy i ręce. Co na 
to powiedzą górale, nie tylko ci z 
dochodowymi owcami. Futro to 
futro, ale czy tak do końca? Na co? 
Bardzo sympatyczne są kozy, a i 
pewnie ich hodowcy obrażą się na 
tych, którzy zabronią im swoistego 
beczenia. Znaczenie capa to nie 
tylko stan umysłowego posiadania.

     Bawienie się w politykę to bar-
dzo niedwuznaczne zajęcie. Pytanie 
– po co eliminuje inne hocki klocki, 
czyli zabawy polityczne. Bardzo 
trudno zrozumieć czynności poli-
tyczne, które zmuszają jednych do 
robienia koło tyłka innym ważnym.

Jeśli ktoś zna się na ulicznych 
rymowankach, ten wie, że druga 
część powiedzonka to – niech się 
sama pomaco. Czy to dwuznacz-
ność? Nie wiem. Na dobrą sprawę ta 
polityczna macanka zawsze doczeka 
się jakiegoś finału. Można bawić 
się w domysły, co daje to macanie? 
Silny zawsze wymaca słabszego, a 
bogatszy biedniejszego.

Obecna, paskudna zaraza wyma-
cała wszystkich, no, powiedzmy, 
prawie wszystkich. Tu, oczywiście, 
bez sensu są pytania – i po co, i na 
co. I tu sprawiedliwość jest jedna. 
Lekarze wymacają, bo od tego są. 
Czy muszą dawać sobie radę?

Dziadersi – to według małola-
tów – mówiąc oględnie – senio-
rzy. Skoro mogą być swingersi, 
to mogą być i dziadersi. Zresztą, 
znany jest obecnie jeden dziaders, 
który kazał spieprzać innemu dzia-
dersowi. Lubi zwierzęta, gorzej z 
ludźmi, zwłaszcza drugiego sortu. 
Tyz piknie! Jedz suchary i popijaj 
mlekiem, a za parę lat będziesz 
człowiekiem. Najgorsze jednak są 
dziadersi zgorzkniali i zdziwaczeli. 
Jeśli w dodatku są u steru, to mogą 
narobić niezłego bałaganu, a nawet 
mogą zatopić statek. Weźmy takie-
go plecomówcę, czyli zasłużonego 
hippisa PRL. Zasługi skupiły mu się 
w worach pod oczami. Pomimo że 
marsze protestacyjne kobiet są spo-
kojne niczym pielgrzymki maryjne, 
on widzi w nich hitlerjugend. Tak 
skojarzyły mu się wykorzysty-

wane przez uczestniczki owych 
marszów symboliczne błyskawice. 
Widać jemu – niczym szeregowe-
mu Kutaśce – wszystko kojarzy się 
jednorodnie. Symbol błyskawicy 
używany był już w starożytno-
ści, gdy nikt jeszcze o naziźmie 
nie słyszał. Używały go oddziały 
zbrojne Szarych Szeregów, Gromu, 
a nawet widnieje na wszystkich 
zewnętrznych urządzeniach ener-
getycznych. To też hitlerjugend, 
panie dziadersie? Sporo jest takich 
u władzy, którzy chryzantemą zala-
tują. Życzę im dobrego zdrowia, ale 
niech raczej uprawiają ogródek i 
pożyteczne rzeczy.  

Potencjał łóżkowy – ponoć ana-
lizował ongiś minister Łukasz Szu-
mowski. Tak przynajmniej twierdzi 
jego urzędnik. Piękne określenie! W 
łóżku bowiem bez wątpienia może 

potencjał twórczy ujawnić się, jak 
najbardziej. Bo jeśli ów potencjał 
jest mizerny, to łóżka nie są do 
niczego potrzebne. Ciekaw jestem, 
czy do podobnych konkluzji dopro-
wadziła ministra wspomniana ana-
liza. Oczywiście, to są jaja z głupiej 
wypowiedzi. Przecież potencjał, to 
nic innego, jak zasób możliwości, 
mocy, zdolności wytwórczej, tkwią-
cy w czymś. Może jeszcze chodzić 
o sprawność i możliwości państwa 
w jakiejś dziedzinie, na przykład 
gospodarczej czy wojskowej. Jaki 
zasób możliwości czy zdolności 
wytwórczej tkwi w łóżku? Jedyne co 
mi przychodzi do głowy, to poten-
cjał prokreacyjny. Chociaż do tego 
celu łóżko jest przydatne aczkolwiek 
nie niezbędne. Znam nie tylko z 
literatury wiele pozałóżkowych oko-
liczności służących tej patriotycznej 

i chwalebnej aktywności człowieka 
prokreacyjnego czynu. Jeśli chodzi-
ło owemu mędrcowi o łóżka szpi-
talne, to potencjału w nich żadnego 
nie dostrzegam. Wręcz przeciwnie. 

Tyłoczynownicy – to według 
posła Grzegorza Brauna sposób 
wprowadzenia obowiązku noszenia 
maseczek, co wywołało w sejmie 
awanturę, gdyż posłowie-konfede-
raci zignorowali ten nakaz. Można 
tłumaczyć sobie ów neologizm, jak 
kto chce. Żródłosłowem powinien 
być rzeczownik tyłoczynownik, 
którego w języku polskim nie ma. 
A może chodziło o czyn popełnio-
ny od tyłu? Mało prawdopodobne. 
Językowy odruch powoduje skie-
rowanie rozumowania do języka 
rosyjskiego. Czynownik bowiem to 
w tym języku urzędnik, ośmieszany 
zresztą przez Czechowa i to sku-

tecznie. Ale nie pasuje do tej wersji 
pierwszy człon językowego zrostu, 
bowiem tył to w języku rosyjskim 
zad. Zatem całość powinna brzmieć 
– zadoczynownik. Jak go zwał, tak 
zwał, ale z pewnością liczyły się 
tu bardzo złośliwe intencje twórcy 
owego niezbyt finezyjnego neolo-
gimu. Znasz li ten kraj, gdzie głu-
pota dojrzewa? Czy jakoś tak pisał 
wieszcz. Poseł ziemi rzeszowskiej, 
Grzegorz Braun, wywodzi się z 
formacji, w której jest 11 posłów 
i aż 9 kandydatów na prezydenta 
Najjaśniejszej. Zasłynął już cieka-
wym, bardzo przypadającym mi 
do gustu stwierdzeniem, że koalicja 
rządząca jest grupą rekonstrukcji 
historycznej sanacji. Coś w tym 
jest, panie pośle.

Roman Małek

DZIADERSI I TYŁOCZYNOWNICY Z POTENCJAŁEM ŁÓŻKOWYM

i po co, i na co?

NOWOMOWA

MÓJ POWOJENNY 
RZESZÓW

Bogusław Kotula

Od 2005 roku funkcjonuje Rze-
szowski Obszar Metropolitarny, 
niedawno pojawił się Rzeszowski 
Obszar Funkcjonalny, oba mają 
spełniać określone cele społecz-
no-gospodarcze. Oba obejmują 
Rzeszów i otaczające go miasta i 
gminy, w jakiś sposób funkcjonal-
nie z nim powiązane, niekiedy od 
stuleci. Niezależnie od aspektów 
gospodarczych prezentują one spo-
re walory naturalne i kulturowe, a 
co za tym idzie, także turystyczno-
-krajoznawcze. Nie jest to żadnym 
odkryciem, wszak mieszkańcy 
Rzeszowa od dawna wykorzystują 
okoliczne tereny dla celów rekre-
acyjno-wypoczynkowych, jednak 
– jak dotychczas – dzieje się to w 
stopniu znikomym. 

Z obserwacji wynika, że tylko 
nieliczne osoby wybierają się w 
dnie wolne od pracy na wycieczki, 
czy spacery w  najbliższe, lub też 
dalsze okolice miasta, a przecież 
pod wielu względami są to tereny 
temu sprzyjające. Zarówno na 

północ od miasta, pośród równin 
Kotliny Sandomierskiej, jak i na 
południe, pośród wzniesień Pogó-
rza można nacieszyć się urokami 
krajobrazu i bogactwa przyrody, 
doznać smaku wędrówki i wypo-
czynku na łonie natury. 

Aby lepiej poznać otoczenie 
Rzeszowa i zachęcić mieszkańców 
miasta do większego wykorzy-
stania  jego walorów, będziemy 
w kolejnych numerach prezento-
wać poszczególne gminy i miasta 
wchodzące w skład wymienionych 
obszarów. 

  I. Po obu stronach Strugu
Na początek miasto i gmina 

Tyczyn. W skład tej jednostki 
terytorialnej wschodzi miasto 
Tyczyn oraz wioski: Nowy Borek, 
Stary Borek, Hermanowa, Kiel-
narowa i Matysówka. W sumie 
jest to blisko 83 km2 wzgórz i 
dolin. Tak się bowiem składa, że 
prawie cała gmina położona jest 
na północnej krawędzi Pogórza 
Dynowskiego. W jej krajobrazie 
dominują łagodne pasma wzgórz 
sięgające wysokości 350-390 m 
n.p.m., porozdzielane dolinami 
Strugu i jego licznych dopływów. 
Urozmaiconej rzeźbie terenu towa-
rzyszy różnorodność środowiska 
przyrodniczego, przejawiająca się 
występowaniem sporej ilości lasów, 
zagajników i nieużytków rolnych. 
Dominuje tu krajobraz kulturowy, 
w dużej części wykorzystywany 
rolniczo. Wzbogacają go jednak 
enklawy krajobrazu półnatural-
nego, a nawet, w niewielkich frag-
mentach, naturalnego. 

W urozmaico-
ny układ wzgórz i 
dolin wkompono-
wane są zabudowa-
nia miasta i wio-
sek tonące pośród 
drzew, zaznaczone 
wieżycami kościo-
łów. Z wyjątkiem 
Tyczyna, lokowa-
nego w 1368 roku, 
pozostałe miejsco-
wości pojawiły się 
w ciągu XV wieku, 
chociaż niektóre 
z nich, być może, 
powstały wcześniej. 
Po ś ró d  pr z e w a-
żających, nowych 
domów rzadko już 
można spotkać relikty starej zabu-
dowy, lecz i zabytkowych budowli 
jest tu w sumie sporo. 

W samym Tyczynie zachował 
się zabytkowy układ przestrzen-
ny miasteczka sięgający czasów 
średniowiecza, interesujący zespół 
parafialny – kościół pw. św. Kata-
rzyny i Świętej Trójcy z począt-
ków drugiej połowy XV wieku, 
gruntownie przekształcony w 
XVIII stuleciu i budynek plebanii 
z tego okresu. W północnej części 
miasta, w otoczeniu rozległego 
parku, znajduje się interesujący, 
eklektyczny pałac zbudowany w 
drugiej połowie XIX wieku. Nie-
opodal, w zabytkowym, niedawno 
odrestaurowanym dawnym spi-
chlerzu dworskim, mieści się małe 
muzeum. 

Szczególnie godny uwagi jest 

zespół klasztorny dominikanów w 
Starym Borku, pochodzący z prze-
łomu XVII i XVIII wieku. Kościół 
klasztorny pw. Wniebowzięcia 
NMP to jeden z cenniejszych 
zabytków w  regionie, znany jako 
sanktuarium Maryjne. Znajduje 
się tu słynący łaskami obraz Matki 
Bożej zwanej Borecką, według tra-
dycji pochodzący z XIV wieku. W 
Starym Borku jest jeszcze zabytko-
wy kościół parafialny pochodzący 
z lat 1928-1938. W Hermanowej 
i Kielnarowej zachowały się stare 
dworki, pierwszy pochodzący z 
XVII-XIX wieku, drugi z XVII-
-XVIII wieku. 

Urozmaicona rzeźba terenu i 
różnorodność środowiska przy-
rodniczego sprawiają, że jest to 
wdzięczny teren do spacerów i 
wycieczek, tak pieszych, jak i rowe-

rowych. Można tu miło spędzić 
czas rozkoszując się rozległymi i 
miłymi dla oka widokami, roz-
taczającymi się z niemal każdej 
wyniosłości. Jednym z takich 
urokliwych miejsc jest wzgórze 
nad klasztorem dominikanów w 
Starym Borku, z zabytkową kapli-
cą Matki Boskiej Bolesnej. Innym 
jest wierzchowina wzniesienia 
Łanów Bialskich i Tyczyńskich 
wysokości 361 m n.p.m. z cha-
rakterystycznym masztem stacji 
przekaźnikowej. 

Uzupełnieniem naturalnego 
krajobrazy są liczne w tych stro-
nach stare kapliczki i przydrożne 
krzyże, stojące pośród pól, lub 
skryte w głębi lasów. Jedną z nich 
jest powszechnie znana kaplica 
nad źródłem w Przylasku Herma-
nowskim.

dookoła rzeszowa i trochę dalejStanisław Kłos

Pałac w Tyczynie
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Minęło zaledwie kilka dni od 
czasu, kiedy odprowadziliśmy w 
ostatniej drodze naszego przyjacie-
la, inż. Jerzego Bobra, na miejsce 
wiecznego spoczynku. I jak zawsze, 
przy takiej okazji nasuwają się wspo-
mnienia o życiu i dokonaniach Tego, 
którego już, niestety, nie będzie 
wśród nas.

Autentyczny rzeszowianin, uro-
dzony na tak zwanych Rudkach, 
gdzie przez szereg lat zamieszkiwał 
w rodzinnym domu. Ukończył 
studia na Wydziale Mechanicznym 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej w 
Rzeszowie.

Pracował głównie na terenie Rze-
szowa, przy czym z reguły wybierał 
pracę w takich przedsiębiorstwach, 
gdzie mógł pracować na stanowi-
skach produkcyjnych, np. projek-
tanta czy technologa, do których to 
specjalności był szczególnie dobrze 
przygotowany. Pracował też na sta-
nowiskach kierownika produkcji i 
wielu innych.

Był człowiekiem charakternym 
i zawsze – gdy przekonany był o 

słuszności swoich opracowań, czy 
rozwiązań technicznych – starał 
się do ich wdrożenia przekonywać 
kierownictwa firm, czy instytucji, 
w których pracował. Gdy nie był w 
stanie tego uczynić, odchodził do 
innej pracy.

Ostatecznie zdecydował się uru-
chomić własną działalność gospo-
darczą i otworzył warsztat mecha-
niki samochodowej. Ta praca – acz-
kolwiek bardzo trudna i wymagająca 
szczególnej precyzji oraz bieżącej 
znajomości nowatorskich osiągnięć 
elektronicznych, także posiadania 
nowoczesnego sprzętu pomiarowego 
i umiejętności jego obsługi – spra-
wiała mu dużo satysfakcji, czego 
dowodzi fakt, iż wytrwał w niej aż 
do emerytury.

Warto wspomnieć jeszcze i o 
tym, iż wyjątkowe zdolności tech-
niczne, które posiadał, był w stanie 
wykorzystać dla wykonania na wła-
sne potrzeby, a także i przyjaciół, 
szereg urządzeń mechanicznych, 
takich jak: kosiarka do trawy, dmu-
chawa do odgarniania śniegu czy 

mały traktorek. W obiegu u Jego 
przyjaciół zachował się żart, że jeżeli 
pan Jerzy Bober miałby tylko trochę 
więcej środków finansowych, mógł-
by własnoręcznie zbudować nawet 
samolot.

Społecznie od lat szkolnych dzia-
łał w Związku Harcerstwa Polskiego, 
pełniąc tam różnorakie funkcje i 
uzyskując kolejne stopnie harcer-
skie i instruktorskie. Uczestniczył 
w wielu obozach harcerskich, gdzie 
szczególnie przydatne były jego 
zdolności techniczne w różnych 
trudnych sprawach.

Przykładem znakomitym takiej 
działalności był obóz harcerski w 
Uściu Gorlickim, gdzie w przeciągu 
kilku dni, wraz z kilkoma harcerza-
mi, zbudował drewnianą przeprawę 
(kładkę na trzech podporach) przez 
rwącą, górską rzekę Ropę, co umoż-
liwiło przeprowadzenie na drugą 
stronę rzeki uczestników obozu, 
sprzętu obozowego, a także bieżące 
zaopatrzenie dla uczestników obozu.

Ta kładka na prośbę miejscowego 
sołtysa służyła mieszkańcom Uścia 

jeszcze ponad rok po zakończe-
niu obozu. Niestety, kolejna duża 
woda na Ropie zniszczyła ją prawie 
doszczętnie.

Jakim był przez całe swoje życie 
nasz przyjaciel i kolega? Zawsze 
gotów do pomocy kolegom, przy-
jaciołom, a także każdemu kto jej 
aktualnie potrzebował.

Działalność w harcerstwie spowo-
dowała, iż wśród nas wytworzyła się 
grupa przyjaciół, która bardzo często 
spotykała się u państwa Bobrów w 
domu, bowiem nasz kolega Jerzy 
Bober w całym swoim życiu był 
otwartym dla wszystkich, którzy 
potrzebowali pomocy, życzliwości.

W tych wszystkich działaniach 
wspierała go jego małżonka, Marle-
na, i to również dzięki niej ten dom 
emanował życzliwością i ciepłem 
rodzinnym. Przeżyli razem ponad 
50 lat, obchodząc w roku ubiegłym 
jubileusz 50-lecia. Wychowali troje 
kochanych dzieci: Annę, Joannę i 
Pawła oraz dwie wnuczki, Kasię i 
Karolinę oraz dwóch wnuków, Szy-
mona i Michała.

Żegnaj na zawsze nasz drogi 
przyjacielu. Bardzo brakować nam 
będzie Twoich powiedzonek „Pro-
szęż Pani/Pana”, czy „Dzień Bobry”, 
chociaż bez Ciebie już żaden dzień 
nie będzie taki dobry.

Zdzisław Czownicki 
i Stanisław Rusznica 

wraz z gronem przyjaciół

Rozmaitości

WSPOMNIENIE O NASZYM PRZYJACIELU

1 września 1939 roku wybuchła II woj-
na światowa, a w tydzień później Niemcy 
wkroczyli do Rzeszowa i rozpoczął się okres 
hitlerowskiej okupacji, która trwała dokładnie 
59 miesięcy. Trudno w tym miejscu oddać 
koszmar tamtych czasów, w których ucierpia-
ła niemal każda polska rodzina, w tym także 
sportowcy i działacze Resovii. 

Terror hitlerowskiego okupanta rozpoczął 
się w Rzeszowie jesienią i w pierwszej połowie 
1940 roku. Nie ominął również sportowców. 
Zginął wówczas Andrzej Grossman, uczeń 
rzeszowskiego gimnazjum i świetnie zapo-
wiadający się piłkarz. Taki sam los dotknął 
Antoniego Fitala, byłego piłkarza a później 
działacza. Zamęczono w lochach gestapo 
Józefa Heubluma, świetnego piłkarza, który 
w ostatnich latach międzywojennych był 
żywą legendą Resovii. Na liście strat znaleźli 
się także: Jan Tondera, bracia Franciszek i 
Tadeusz Dzerowiczowie, a także ich koledzy 
– hokeiści Krajewski i Sołtysik. 

Mimo zakazów okupanta, który rozwią-
zał wszystkie organizacje w tym również 
sportowe i zagroził surowymi represjami w 
wypadku stwierdzenia jakichkolwiek form 
organizowania imprez, grano w piłkę nożną 
w Rzeszowie i okolicach. Była to odpowiedź 
sportowców na zarządzenie mające na celu 
biologiczne wyniszczenie narodu polskiego. 
Jak wspominał Józef Wróbel, jeden z trójki 
znanych piłkarzy Resovii, w czasie okupacji 
organizowano mecze w Strzyżowie, gdzie 
mieszkał on i wielu kolegów piłkarzy. Dru-
żyna strzyżowska była wtedy niejako filią 
Resovii. On grał na środku ataku, w bramce 
bronił Gerard Górnicki, późniejszy literat. 
Z Rzeszowa dojeżdżali Stanisław Melko i 
Marian Łącz – po wojnie wspaniały aktor 
filmowy i teatralny – a poza tym Edward Bia-
łas, słynny po wojnie napastnik poznańskiej 
Warty, którego zawierucha wojenna przy-
gnała na nasz teren. Skład uzupełniali: trzej 
bracia Paskowie, Sikora, Waloszek i Kołodziej. 

Każdy mecz był ze strony piłkarzy 
ryzykownym przedsięwzięciem.

W Strzyżowie często gościli reso-
viacy i rozgrywali z gospodarzami 
zacięte spotkania. Józef Wróbel 
również wspominał o nadzwyczajnej 
przygodzie, o zwycięskim meczu 
piłkarskim rozegranym w Strzyżowie 
między pancerniakami z Wehrmach-
tu i Resovią. O meczu tym pisałem w 
poprzednim numerze. Oczywiście, 
przypomnę, że mecz ten wygraliśmy 
5:0.

W Rzeszowie sytuacja była zupeł-
nie inna. Boisko Resovii przy ul. 
Krakowskiej, dawnej alei Kraszew-
kiego, zostało całkowicie zniszczone. 
Na jedynym ocalałym stadionie przy 
ulicy Langiewicza grały zespoły 
niemieckie. W tej sytuacji grono pił-

karzy Resovii przeniosło się na Staromieście. 
Głównymi organizatorami konspiracyjnych 
meczów byli w tym czasie: Emil Kotelnicki, 
Tadeusz Niedzielski, Władysław Pęcak oraz 
bracia Albin i Eugeniusz Małodobry. Impre-
zy w Staromieściu cieszyły się dużą, jak na 
ówczesne trudne czasy, popularnością. Fama 
o Resovii poszła dosyć szeroko. Dlatego też 
urządzano mecze w: Głogowie, Łańcucie, 
Sokołowie i Zaczerniu. W okupacyjnym skła-
dzie Resovii w bramce grał Jan Rusznica, w 
obronie grali: Jan Chwałka, Bronisław Kret 
i Kazimierz Kuźniar, w pomocy: Marian 
Zwoliński, Bronisław Dyląg, Edward Polak 
i Stanisław Hajdaś, w ataku: Emil Kotelnic-
ki, Tadeusz Niedzielski, Piotr Lis, Tadeusz 
Hogendorf i Stanisław Bereś. W niektórych 
meczach grali również: Władysław Sowa, 
Edward Sabina, bracia Józef i Marcin Dudko-
wie. Jednorazowo wystąpił Stanisław Baran, 
który krótko przebywał na terenie Rzeszowa.

Jak wspomniałem, wojna i okupacja 
pochłonęły wiele ofiar, wśród których byli 
sportowcy i działacze Resovii. Oto wykaz 
tych, którzy polegli w walce z hitlerowskim 
najeźdżcą we wrześniu 1939 roku oraz tych, 
którzy zostali zamordowani przez gestapo w 
latach 1939-1945: Józef Bartik, Józef Białek, 
Natan Bodner, Edward Drzał, Franciszek 
Dzerowicz, Tadeusz Dzerowicz, Andrzej 
Grossman, Stanisław Grzesik, Józef Heublum, 
Bobek Hilch,  Zdzisław Inger, Marian Kaczo-
rowski, Eugeniusz Kluz, Stanisław Kraus, 
Edward Kramarski, Kazimierz Kuśnierz, 
Stanisław Kamiński, Albin Krzyżak, Sta-
nisław Lasota, Józef Lichota, Władysław 
Noworól, Osjasz Nieder, Marian Popławski, 
Stefan Pieczonka, Józef Różański, Eugeniusz 
Siewierski, Stanisław Szpila, Józef Szostek, 
Kazimierz Sołtysik, Jan Tondera, Stanisław 
Trybała, Jerzy Wolańczyk, Józef Wójtowicz, 
Walenty Żyradzki.

Ryszard Lechforowicz

KS RESOVIA CZ. xvII
LATA GROZY 1939-1945

Uzupełnienie 
W poprzednim numerze w artykule Refleksje cmentarne wśród 11 cmentarzy komunalnych 

pominąłem cmentarz Staroniwski przy al. Witosa.
Za zwrócenie na to uwagi dziękuję uważnej Czytelniczce pani Halinie Barszcz.

Józef Kanik

Pomnik Dziesięciu Rąk

Po kraju rozlała się fala protestów 
kobiet, wywołana wyrokiem trybunału 
Julii Przyłębskiej i jej prezesa. Została 
bowiem przekroczona masa krytyczna, 
jeśli chodzi o wytrzymałość suwerena na 
lekceważenie jego odczuć. Nie sądziłem, 
że obejmie to również Podkarpacie, zapa-
trzone dotychczas w Prezesa I Ogromnego 
oraz ojdoktora Rydzyka jak w ołtarzowe 
świętości. Pomimo że premier i prezydent 
nawołują do dialogu, rolnicy i kobiety to 
ignorują, słusznie kombinując, że dialoguje 
się przed podejmowaniem decyzji, a nie po 
fakcie. W dodatku dialog społeczny polega 
na prezentacji różnych poglądów, a nie 
jedynie słusznego. Zatem pozostało kry-
terium uliczne. Do głowy by mi nie przy-
szło, że protestować będą w: Rzeszowie, 
Przemyślu, Leżajsku i Sanoku. W Dębicy, 
Mielcu czy Stalowej Woli raczej tak.

Pojawił się dżentelmen udający ministra 
edukacji i próbuje straszyć: dyrektorów 
szkół, nauczycieli, uczniów, rektorów i 
studentów, cholera wie czym. A oni to 
olewają. Zna pan fraszkę Sztaudyngera? 
Cytuję – o ty, co ustalasz gaże / o ty, co 
ustalasz stawki / o ty, mój przełożony / 
z prawej do lewej nogawki. Ewentualne 
pretensje należy kierować do autora, a nie 
żadnego nauczyciela czy pismaka. 

Młodzieży licealnej i studentów nikomu 
w naszych dziejach nie udało się spacy-
fikować, mimo licznych prób. To bardzo 
inteligentne, dynamiczne i pomysłowe 
stworzenia, wyjątkowo odporne na wszel-
kie próby zamordyzmu i jedynie słuszną 
prawdę. Ale niechaj pan próbuje. Akcja 
rodzi kontrakcję. To tak ku przestrodze.

Rom     

Jerzy Bober

łudzić się wolno
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W roku ubiegłym w Międzynarodowym 
Centrum Edukacji Ekologicznej Uniwersytetu 
Rzeszowskiego w Iwoniczu miałem sposobność 
uczestniczenia w konferencji naukowej poświę-
conej setnej rocznicy powołania policji państwo-
wej. Podczas dwudniowych deliberacji nauko-
wych uczestnicy zaprezentowali cały wachlarz 
związanej z tym problematyki historycznej oraz 
zjawisk współczesnych w policyjnych struktu-
rach. Padła wówczas zapowiedź spotkania na 
gruncie naukowym w roku przyszłym.

Tak też stało się. Tym razem konferencja 
naukowa także zorganizowana została przez 
Uniwersytet Rzeszowski, Komendę Wojewódzką 
Policji oraz Zarząd Wojewódzki Niezależnego 
Samorządnego Związku Zawodowego Policjan-
tów. Motywem przewodnim tegorocznej konfe-
rencji było tym razem współdziałanie policji z 
innymi podmiotami. Referentami byli między 
innymi pracownicy naukowi z: Uniwersytetu 
Wrocławskiego, Uniwersytetu Warmińsko-
-Mazurskiego, Katolickiego Uniwersytetu Lubel-
skiego, Wyższej Szkoły Handlowej i, oczywiście, 
Uniwersytetu Rzeszowskiego. 

W gościnnej, reprezentacyjnej auli uniwer-
syteckiej przy ul. Pigonia, oprócz uczestników 
konferencji pojawili się: prorektor URz, dr hab. 
Elżbieta Feret prof. URz, prorektor PRz, prof. 
dr hab. Grzegorz Ostasz, zastępca komendanta 
wojewódzkiego policji mł. insp. dr Piotr Zalew-
ski oraz przewodniczący ZW NSZZ policjantów, 

asp. sztab. Józef Bąk. Wszystkich powitała prof. 
dr hab. Elżbieta Ura, gospodarz konferencji. 
Wystąpili wszyscy goście, ale najważniejszą oko-
licznością inauguracyjnej części konferencji były 
jubileusze prof. dr. hab. Stanisława Pieprznego, 
nota bene członka naszego towarzystwa, czego 
nie omieszkał zaznaczyć. Obchodził on 70-lecie 
urodzin i 20-lecie pracy naukowej. Jego życie 
skupiało się na służbie w milicji i policji, gdzie 
doszedł do funkcji komendanta wojewódzkiego 
oraz pracy naukowej, w której osiągnął wszystkie 
stopnie. 

Były życzenia, upominki, zaskakujące zda-
rzenia i, oczywiście, nieodzowne niedźwiadki. 
Przesłanie okolicznościowe prezydenta Tadeusza 
Ferenca do jubilata zaprezentowała dr Alicja 
Trzyna.

Sesję naukową poprowadził, jako moderator, 
dr hab. Jerzy Korczak, prof Uniwersytetu Wro-
cławskiego. Ciekawe referaty tematyczne wygło-
sili między innymi: dr hab. Jarosław Dobkow-
ski, dr Iwona Florek, dr hab. Jerzy Korczak, 
dr Marcin Mamiński, dr hab. Marian Liwo, 
dr Adam Pietrzkiewicz, ks. dr hab. Sławomir 
Bylina i niżej podpisany.

Całą konferencję podsumowała prof, dr 
hab. Elżbieta Ura zapraszając równocześnie na 
wspólny lunch. Wszystkie konferencyjne mate-
riały ukażą się w uniwersyteckim wydawnictwie 
książkowym.

Roman Małek
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naukowa 

Są w historii Rzeszowa osoby 
związane z nim tylko miejscem 
urodzenia i wczesnym dzieciń-
stwem, Fred Zinnemann, są choć-
by fragmentarycznym wykształ-
ceniem, Adolf Nowaczyński czy 
epizodem w pracy zawodowej, 
Józef Fryźlewicz. Są wreszcie i 
tacy, którzy tylko znaleźli w nim 
po śmierć i miejsce na cmenta-
rzu, choćby dziś nikt nie umiał 
ich grobu odnaleźć. Szczególne 
wśród tych ostatnich miejsce 
zajmuje Nina Górniak, urodzona 
jako Janina 24 sierpnia 1915 r. w 
Sibicy, obecnie część Czeskiego 
Cieszyna, była córką Heleny z 
domu Branny, córką Jana, wnucz-
ką Franciszka. Obaj Górniakowie, 
właściciele cegielni, byli wybitnymi 
działaczami polskiego ruchu naro-
dowego w Austro-Węgrzech. Nina 
była harcerką, w tym zastępową, 
a później drużynową drużyny 
żeńskiej Harcerstwa Polskiego 
w Czechosłowacji przy Polskiej 

Szkole Ludowej i Wydziałowej w 
Czeskim Cieszynie. W uznaniu 
zasług druhny Niny Naczelnictwo 
HPC wydelegowało ją w 1929 r. 
na Światowe Jamboree Skautowe 
w Arrow Park w Wielkiej Brytanii.

Od dzieciństwa przejawiająca 
ogromny talent i wielką pracowi-
tość w obszarze tkactwa artystycz-
nego, gruntownie wykształcona 
(Kunstgewerbeschule - Szkoła Rze-
miosła Artystycznego w Wiedniu, 
Państwowa Szkoła Sztuk Zdobni-
czych i Przemysłu Artystycznego 
w Krakowie), nowoczesna, odważ-
na, była jedną z najznakomitszych 
polskich projektantek mody. Jej 
sława przybrała takie rozmiary, że 
z projektów Górniak korzystały 
domy mody tej rangi co Rodier i 
Chanel; nie mam wątpliwości co 
do tego, że gdyby nie rozpętana 
przez Hitlera wojna, gdyby nie 
to, że Nina przeżyła tylko 24 lata, 
zrobiłaby przeogromną światową 
karierę. Przecież już jako 19-latka 

uczestniczyła w Wystawie Sztuk 
Stosowanych w Paryżu, zyskując 
sobie ogromne uznanie. Odtąd 
światowe koncerny wykorzystywa-
ły projekty Niny, które rozchodziły 
się po Europie, trafiając również do 
polskich wytwórców. Zdarzało się, 
że polska elegantka kupowała w 
warszawskim sklepie suknię zapro-
jektowaną przez Ninę Górniak, a 
strój ten miał za sobą prawdziwie 
okrężną drogę po Europie.

6 września 1939 r. zbrodnia-
rze z Luftwaffe zbombardowa-
li przejeżdżający przez Świlczę 
pociąg, którym Nina podróżo-
wała z narzeczonym Romanem 
Wagnerem w stronę Stanisławowa 
(obecnie Iwano-Frankiwsk), skąd 
zamierzała zabrać przebywające 
u bliskich młodsze rodzeństwo. 
Nina została bardzo ciężko ran-
na: trafiona odłamkami bomb 
straciła lewą nogę i pierś. Wraz 
z narzeczonym przewieziono ją 
do Rzeszowa, do szpitala na rogu 
ul. ul. F. Chopina i A. Naruszewi-
cza: tam 8 września zmarła a 10 
września 1939 r. pochowano ją na 
cmentarzu na rogu ul. ul. W. Zby-
szewskiego (obecnie Targowa) i M. 
S. Ligęzy. Wkrótce bandyci spod 
znaku swastyki zrównali miejsce 
pochówku projektantki z ziemią 
na tyle skutecznie, że nie można go 
obecnie zlokalizować. 4 września 
2009 r. dyrektor Wydziału Poli-
tyki Społecznej Podkarpackiego 
Urzędu Wojewódzkiego dr Dariusz 
Tracz zapewniał mnie w piśmie 
S.VI-50180-9/09, „że poszukiwania 
miejsca spoczynku Pani Niny (…) 
będą kontynuowane”. Czyżby? 
Pytam o to po ponad jedenastu 
latach. 

Niektóre źródła podają, że N. 
Górniak zmarła 7 września 1939 r. 
i że jest pochowana na Cmentarzu 

Ewangelickim w Cieszynie (tak 
wynika również z internetowego 
przewodnika po tej nekropolii), 
podczas gdy tamtejszy jej grób 
(kryjący tylko ciało jej ojca i 
opłacony do 2031 r.) jest symbo-
liczny. Cieszę się ogromnie, że 
dzięki dociekliwości rzeszowskiego 
Urzędu Stanu Cywilnego (dzię-
kuję za akt zgonu!) i życzliwości 
„Echa Rzeszowa” mam na jego 
łamach zaszczytną sposobność do 
skorygowania nieprawdziwych i 
niesprawdzonych doniesień. Nie 
mogę jednoznacznie odnieść się 
do powielanych przez niektórych 
autorów wieści o tym, jakoby na 
łożu śmierci Nina pojęła Romana 
za męża: USC w Rzeszowie aktu 
małżeństwa tych osób nie posiada, 
przez co faktu szpitalnego ślubu 
projektantki nie mogę potwierdzić.

W „Kurierze Polskim” tak napi-
sano o warszawskiej wystawie: 
„Panna Janina Górniakówna sama 
pilnuje swych interesów, nie bojąc 
się konkurencji sąsiedniego Żyrar-
dowa i Milanówka. Artystycznie 
udrapowane tkaniny przyciągają 
oczy gamą cudownie dobranych 
barw. Wyrabia tkaniny przewyż-
szające pomysłowością najmod-
niejsze materiały paryskie. Panna 
Janina w Paryżu mogłaby sobie 
siedzieć u takiego Rodier czy w 
innej fabryce jak u Pana Boga za 
piecem, ale woli tu, na Zaolziu 
uczyć wiejskie dziewczyny sztuki, 
którą zna na wylot”. Tak, plano-
wała założyć szkołę tkactwa arty-
stycznego w rodzinnej Sibicy (choć 
proponowano jej Warszawę!), gdzie 

od 1938 r. prowadziła pracownię 
przeniesioną z Krakowa. Zamie-
niła prestiż miasta i zaproszenie ze 
stolicy na zaolziańską wieś, by tam 
uczyć wiejskie dziewczęta trudnej i 
wdzięcznej sztuki tkactwa. W tym 
też ujawniają się postępowe poglą-
dy Górniak, która odziedziczyła je 
najpewniej po dziadku, znanym 
m.in. ze wspierania socjalistycz-
nego pisma „Równość”. 

„Gdyby nie ta świlczańska i 
rzeszowska tragedia, nadolziańska 
artystka z pewnością wymieniana 
byłaby dzisiaj obok takich twórców 
jak Chanel, Versace czy Dior”, 
napisano w portalu beskidzka24.
pl. Zgadzam się! A Czytelników 
„Echa Rzeszowa” proszę – pamię-
tajmy o Ninie Górniak. To także 
rzeszowianka...

Maciej Kijowski

nina górniak
WYBITNA ARTYSTKA ZMARŁA
I POCHOWANA W RZESZOWIE

Nina Górniak Projekt pani Niny

Nina Górniak

Uniwersytecki kompleks przy ul. Pigonia
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powiedzieli
 Minister zdrowia wydał decyzję, 

na mocy której przystępujemy do 
przygotowań związanych z tworzeniem 
szpitala tymczasowego dla pacjentów z 
COViD-19. Szpital ten zostanie utwo-
rzony pod patronatem szpitala MSWiA 
w Rzeszowie.

wojewoda Ewa Leniart

Dzisiaj ten, który w Platformie 
działał i dołożył się do umów śmie-
ciowych, dołożył rękę do podwyższenia 
wieku emerytalnego, jemu oddaje się 
pracę. Powiem po związkowemu. To 
jest tak, jakby napluto komuś w twarz 
i PiS zrobił to z „Solidarnością.

szef Solidarności Piotr Duda

 Mietek patrz jaki ten język polski 
piękny i bogaty, tyle powiedzonek, 
przysłów i to jeszcze zróżnicowanych 
regionalnie. U was się mówi „jak Filip 
z konopi”, u nas „jak Golba z kuku-
rydzy”, a w Rzeszowie „jak Warchoł 
z ratusza”.

marszałek Władysław Ortyl

Nie potrzeba wydawać dziesiątków 
milionów, by w centrum Rzeszowa, 
a nie gdzieś na peryferiach, stworzyć 
plenerowe miejsca służące całorocznej 
edukacji.

popularyzator nauki Paweł Pasterz

Wskazywaliśmy na lokalizacje Pod-
karpackiego Centrum Nauki, np. tere-
ny znajdujące się u zbiegu al. Witosa i 
Wyspiańskiego. To świetna lokalizacja 
z dogodnym  dojazdem, także przy 
pomocy komunikacji miejskiej.

prezydent Tadeusz Ferenc

 Oczywiście bardzo wielu lekarzy, 
pielęgniarek, personelu medycznego z 
wielkim poświęceniem wykonuje swoje 
obowiązki, ale część tych obowiązków 
wykonywać nie chce.

wicepremier Jacek Sasin

Podważanie zaufania społecznego 
do osób wykonujących zawód lekarza 
w okresie pandemii jest krzywdzące 
i skrajnie nieodpowiedzialne. Pana 
wypowiedź szeroko  rozpowszechniana 
w mediach – została bardzo źle przy-
jęta w środowisku lekarskim.

prof. Andrzej Matyja 

 Rząd jest dobry, to lekarze są źli. 
Wygląda to na nową propagandową 
strategię obozu władzy, na walkę z 
pandemią. Fałszywą, więc nie dajmy 
się nabrać.

publ. Agnieszka Kublik

 Stworzyliśmy kilkanaście tysięcy 
nowych miejsc pracy wysokiej jakości, 
w sensie wiedzy jaką mają pracow-
nicy i produktów, które wytwarzają. 
Udawało się nam poprzez przemysł  
lotniczy unowocześnić Podkarpacie.

prezes Marek Darecki

Sam sektor lotniczy, który przed  
pandemią zatrudniał 11 mln osób, 
do początku 2021 roku – według 
ATAG – może zwolnić nawet 4,8 mln 
pracowników. To hiobowe wieści dla 
Podkarpacia, gdzie branża lotnicza jest 
jedną z kluczowych.

publ. Agnieszka Kulczycka

Nie może być tak, że mając więk-
szość w radzie, przegrywamy głosowa-
nia. Może się to zdarzyć raz na jakiś 
czas (…) Tymczasem co chwila któryś 
z projektów nie zyskuje akceptacji, 
ponieważ  koalicjant głosuje inaczej.

przew. klubu Konrad Fijołek

 Jeśli opozycja nie przełamie wza-
jemnej nieufności i nie będzie gotowa 
do porozumienia, to na koniec do 
wyborów pójdą: wielka Platforma, 
wielka Lewica, wielki PSL i wielki 
Hołownia, a wygra PiS.  

Rafał Trzaskowski

 Na jednej z najbliższych sesji 
będziemy chcieli rozmawiać o proble-
mach gospodarki, szczególnie lotnic-
twa. Staram się o spotkania z panem 
premierem, ministrami.

marszałek Władysław Ortyl

 Neomarksiści weszli w uniwer-
sytety, w szkoły i zaczynają  burzyć 
podstawową tkankę społeczeństwa.

minister Przemysław Czarnek

Są ludzie, którzy od początku znaj-
dują swoje miejsce. Ja takim nie byłem.

aktor Wojciech Pszoniak

Nie ma zgody na dyktaturę poglą-
dów lewicowo-liberalnych. Planuję 
uwolnienie polskich nauk od popraw-
ności politycznej. Potrzeba absolutnie 
pilnego przeglądu podręczników.

minister Przemysław Czarnek

Zmiana przez Jarosława Kaczyń-
skiego przepisów aborcyjnych to w 
obecnej sytuacji Polski najgorsze z 
możliwych rozwiązań. Chodzi o skutki 
decyzji trybunału, który oczywiście jest 
instytucją wprost podległą Kaczyńskie-
mu. A skutkiem będzie jeszcze głębszy 
podział społeczny.                                                             

publ. Andrzej Stankiewicz

Przez pięć lat rządził szczując 
na elity: naukowców, nauczycieli i 
sędziów. Teraz apeluje do tych samych 
elit, by razem walczyć z katastrofą.

publ. Paweł Wroński

Nawet jeśli te protesty się wypalą, to 
PiS, edukując politycznie setki tysięcy 
młodych   Polek i Polaków, koncertowo 
ukręcił na siebie bicz, którym dostanie 
lanie przy najbliższych wyborach.        

publ. Jędrzej Słodkowski

Konflikt cywilizacyjny o wolność 
człowieka i jego prawa przedstawia-
ny jako „walka z Kościołem”. Tak 
się manipuluje umysłami i wzbudza 
„święte oburzenie”.

publ. Piotr Stasiński

Nasze kino przeżyło już wiele kry-
zysów. Wierzę, że z tym również się 
uporamy.

kier. kina Zorza, Grażyna Deptuch

Wódz, jego Partia i Kapłani. To ich 
bezpieczeństwa strzeże policja, to ich 
interesy są najwyższym państwowym 
priorytetem. Obywatele przed zarazą 
muszą bronić się sami. Kalifat Polska 
2020.

Donald Tusk
Zebrał Marian Ważny

N o  i 
m a m y 
uc h a c h a-
n y  k r a j , 
t rag iczny 
kraj. Kon-
t r a s t o w e 
z a d ę c i e 
n i e p r z y -
pad kowe. 
P r e m i e r 
M o r a -
wiecki tak 
r a d o ś n i e 
o d w o ł y -

wał przed wyborami koronawirusa, że ten usłyszał 
i ochoczo wrócił w jeszcze większej, wirusowej sile. 
Skutek już mało śmieszny. Zupełnie nieprzygotowany 
państwowy system odpornościowy i ochronny został 
sponiewierany już we wrześniu. Pomimo licznych, 
usilnych nawoływań specjalistów, władza poszła latem 
na igrzyska partyjne, zamiast do przygotowania kraju 
na drugi atak pandemii. Czyli te zaklęcia i ostrzeżenia 
władza miała tam, gdzie plecy się rozdzierają. Ogra-

niczono się do zaleceń: dystansu społecznego, mycia 
rąk, dezynfekcji i noszenia maseczek. Przecież to jest 
tak naiwne, jak sen erotyczny bardzo leciwej panny. 

Chociaż z tym maskowaniem bywa także zabawnie. 
Z trudem wielu maskowiczom daje się wytłumaczyć, że 
noszenie maseczki na brodzie to tak, jakby nosić majtki 
na kolanach. Jeśli do tego dołożymy rewelacyjną meto-
dę prozdrowotną i odpornościową na wszelkie zagro-
żenia epidemiczne, wymyśloną przez lekarza i byłego 
marszałka Karczewskiego, to już jest pełnia szczęścia. 
Brzmi ona – jedno jabłko z wieczora i nie trzeba dokto-
ra. No cóż, należy koniecznie zlecić ministrowi zdrowia 
zakup przynajmniej 10 tysięcy ton jabłek, najlepiej u 
sprawdzonego już handlarza bronią. Według mnie 
delikwentowi nie pomoże zjedzenie całej fury jabłek, 
nawet z popitką. Wydaje mi się, że jeśli nie traktować 
pana marszałka poważnie, to nawet nie nudzi.

Wszystko jest spóźnione, planowane głównie w 
wymiarze dwutygodniowym, albo krótszym. Szyb-
ko trzeba było zmieniać sposób działania oświaty i 
szkolnictwa wyższego, chociaż znawcy tematu bili na 
alarm już w czerwcu. Mówił dziad do obrazu! Nagle 
okazało się, że wszystkiemu winni są leniwi lekarze 
i nauczyciele, ospałe pielęgniarki i paskudni samo-
rządowcy. Zgroza! Jedynie władza jest cool i aż pluje 
krwią z przepracowania. Tyra dniem i nocą, aż plecy 
się jej pocą, jak pisał pewien szopkarz. Chociaż chciał-
bym przypomnieć, że niektóre pradawne ludy, chcąc 
uwolnić się od epidemii i innych nieszczęść, składały 
swoim bóstwom ofiary z rządzących. Nie zachęcam 
do tego, ale tylko tak przypominam. Jakoś dziwnie 
zamilkli nasi władcy, którzy zaklinali rzeczywistość 
twierdząc, że wszystko jest i będzie dobrze. Co chwilę 
ogłaszają rewelacyjną strategię, która szybko okazuje 
się strategicznym bzdetem. 

Znowu okazało się, że największym zagrożeniem 
epidemicznym jest gastronomia, chociaż nikt tego wia-
rygodnie nie stwierdził. Nie mam na myśli tancbud czy 
lokali nocnych z uciechami w programie. Znowu poja-
wiło się ograniczenie spotkań towarzyskich do pięciu 
osób. Gdyby Ostatnia Wieczerza miała miejsce teraz, 
trzynaście osób podlegałoby karze za złamanie tego 
zakazu. I nie pomogłyby tłumaczenia, że to naprawdę 
ostatni raz. Przecież gastronomia to źródło dochodu 
dla około miliona rodaków. Te niby osłonowe ochłapy 
od władzy wystarczają na waciki. Z dań na wynos 
gastronomia nie wyżyje. A może tak zafundowalibyśmy 
sobie rząd na wynos?

W strukturze opieki zdrowotnej panuje nieopisany 
chaos. Lekarze zarzuceni zostali obowiązkami biura-
kratycznymi bez ładu i składu. Logiczne procedury 
stały się fikcją. Różne instytucje wymagają różnych, 
czasem zupełnie idiotycznych, zestawień i dokumenta-
cji. Pewien lekarz powiedział mi, że na każde 2 minuty 
kontaktu z chorym musi przeznaczać 10 minut na 
biurokrację. Przecież to dopiero jest chore, gdy system 
cierpi na drastyczny niedobór personelu medyczne-

go. Chora z objawami covidowymi musiała zostać w 
domu, bo nie miała badań labolatoryjnych. Zalecono 
jej korzystanie z tlenu, ale nie powiedziano, gdzie jest 
dostępny, bo nie jest. Ale na kurwizję w przyszłym 
roku przeznaczono znowu 2 mld.  

Jakby wszystkich epidemicznych zmartwień było za 
mało, Prezes I Ogromny zafundował nam dodatkowe 
atrakcje. Wpierw ustawą w sprawie tak zwanej piątki 
Kaczyńskiego obudził rolników. Wyjechali i powy-
chodzili na ulice, skutecznie je blokując. Pisałem już 
o tym. Jednego tylko nie mogę pojąć. Dlaczego owi 
rolnicy wożą gnojówkę do Warszawy? No, gdyby na 
Nowodrodzką, to byłoby jako tako uzasadnione, ale 
nie do centrum. Przecież ów rząd nie wybrała stolica 
a głównie polska wieś! Tam lanie gnojówki powinno 
być nawet obrzędowym wydarzeniem, jak chociażby 
kiszenie kapusty, czy darcie pierza. Chociaż kto dziś 
na wsi kisi kapustę i drze pierze! Kapustę kupuje się w 
sklepie, a pierzyny już dawno wyszły z użycia.

Prezes I Ogromny, w czasach nasilania się epide-
mii, zamierzał spłacić dług hierarchom kościelnym 
i odebrać kobietom prawo do aborcji w przypadku 
nieodwracalnego, ciężkiego upośledzenia płodu. Już 
raz taką próbę podjął, ale wycofał się pod naporem 

protestujących kobiet. Sądził, że obecnie kobiety 
przestraszą się pandemii i jakoś to będzie. Jakoś nie 
jest. Trybunał Julii Przyłębskiej uchwalił, że takie 
prawo – obowiązujące bez mała trzy dekady – jest 
bezprawne. Kobieta kobiecie zgotowała ten los. Gdyby 
taki istniał, to przysługuje jej za to Order Kartofla I 
klasy. Kobiety – i nie tylko – wyszły na ulice i to nie 
wyłącznie w dużych miastach. Prezes musiał okopać się 
na Żoliborzu razem z kotem. Bronią go niewspółmierne 
do zagrożenia siły. Odnoszę wrażenie, że wokół jego 
siedziby zlokalizowano parking dla wozów policyjnych, 
albo nawet zajezdnię dla nich. 

Najbardziej irytującym elementem całego uzasad-
nienia trybunałowego wyroku jest eugenika. Taż z 
powodu takiej interpretacji eugeniki z pewnością w 
grobie przewraca się jej twórca, sir Francis Galton, 
kuzyn Darwina. Pani Przyłębska i spółka – eugenika to 
selektywne rozmnażanie zwierząt i ludzi z pokolenia na 
pokolenie. Współcześnie to system poglądów zakładają-
cy możliwość doskonalenia cech dziedzicznych gatun-
ku. Gdzie tu jest mowa o jakimkolwiek prawie? Pewnie 
dlatego dużo mówią ci od Przyłębskiej o przesłankach 
eugeniki. Ciekaw jestem, kto te idiotyzmy im  przesyłał.         

Najgorsze dla władzy jest jednak to, że obudziła się 
młodzież, również ta akademicka. Dotychczas młodzi 
w nosie mieli wszelką politykę. Teraz ruszyli, a to nigdy 
w naszych dziejach dobrze nie rokowało rządzącym. 
Władza przez kilka lat miała taki spokój, że we śnie 
barany ich liczyły. To już jednak historia. Ulicą zaczęły 
rządzić emocje, które trudno będzie opanować, gdyż 
każda tu podjęta przez władzę akcja rodzi zwielo-
krotnioną kontrreakcję. Z kobietami jeszcze nikt nie 
wygrał. Aleksander Wielki, gdy stanął ze swoją armią 
u bram miasta i zobaczył, że obrońcy w pierwszych 
szeregach ustawili kobiety, rozkazał wycofać się. – Jeśli 
pokonamy kobiety, żadnej chwały nam to nie przynie-
sie, ale jeśli przegramy okryjemy się wieczystą hańbą. 
Co racja, to racja. 

Mnie najbardziej rozbawiło zniesmaczenie wulga-
ryzmami, używanymi podczas manifestacji, samego 
prezesa, tego od spieprzaj dziadu, zdradzieckich mord i 
chamskiej hołoty. A już o kolkę ze śmiechu przyprawiła 
mnie trybunalistka Pawłowicz, gdy zapałała świętym 
oburzeniem na nieparlamentarny język używany pod-
czas marszów kobiet. Przecież powszechnie znana jest 
jej wysublimowana elegancja, nie tylko językowa. Co 
klasa to klasa. Prawdziwa dama z Paryżewa, albo spod 
innej budki z piwem.

Zastanawia mnie oderwanie pisowskiej władzy 
od realiów. Przecież 80 procent społeczeństwa jest 
za utrzymaniem kompromisu aborcyjnego. To jak to 
jest? Suweren przestał mieć jakiś głos? A może wła-
dzy pojęcie suwerena popieprzyło się z poddanymi? 
Wygląda na to, że trudno będzie do owego suwerena 
dotrzeć z przekonaniem, że to źle, gdy kościół się spalił, 
a karczma ocalała. 

Roman Małek

Zezem na wprost 

W Rzeszowie stworzony został 
szeroki front zwalczania alkoholi-
zmu. Ważną w nim rolę odgrywa 
Miejska Komisja Rozwiązywania 
Problemów Alkoholowych. Ma 
ona duże osiągnięcia na tym 
polu. Widoczne jest to przede 
wszystkim w zakresie zwiększania 
dostępności pomocy teraupetycz-
nej i rehabilitacyjnej dla osób 
uzależnionych od alkoholu oraz 
udzielaniu rodzinom, w których 
występują problemy alkoholowe, 
pomocy psychologicznej i prawnej, 
zwłaszcza gdy dochodzi w nich 
do przemocy. Komisja prowadzi 
też rozległą działalność profilak-
tyczną i edukacyjną w zakresie 
przeciwdziałania alkoholizmowi i 
narkomanii, głównie wśród dzieci 
i młodzieży. 

Jedną z tego rodzaju dziedzin, w 
której komisja wydatnie pomaga, 

są pozalekcyjne zajęcia sportowe 
oraz dożywianie dzieci uczestni-
czących w pozalekcyjnych progra-
mach opiekuńczo-wychowawczych 
i socjoteraupetycznych. Ze wspar-
ciem komisji spotykają się także 
działania innych instytucji i sto-
warzyszeń, a także osób fizycznych 
zajmujących się rozwiązywaniem 
problemów alkoholowych.

Ważnym zadaniem komisji jest 
kontrolowanie przestrzegania prze-
pisów w zakresie obrotu napojami 
alkoholowymi oraz wypowiadanie 
się co do dostępności alkoholu w 
naszym mieście. Wykonywanie 
tych obowiązków odbywa się w 
oparciu o ustawę o wychowaniu 
w trzeźwości i przeciwdziałaniu 
alkoholizmowi i jest powiązane 
z realizacją miejskiego programu 
profilaktyki i rozwiązywania pro-
blemów alkoholowych, uchwala-

nego corocznie przez Radę Miasta 
Rzeszowa.

ODWYKOWE LECZENIE

Do obowiązków komisji należy 
między innymi podejmowanie 
interwencji w przypadku naruszeń 
przepisów ustawy o wychowaniu w 
trzeźwości i występowanie przed 
sądem w charakterze oskarżyciela 
publicznego, wydawanie opinii 
o zgodności lokalizacji punktów 
sprzedaży alkoholu z uchwałami 
Rady Miasta, a także kontrolo-
wanie przestrzegania warunków 
korzystania z zezwoleń na sprze-
daż napojów alkoholowych.

Duże znaczenie ma prowadzenie 
przez komisję postępowań w spra-
wach o nadużywanie alkoholu i 
kierowanie takich ludzi na badania 
przez biegłego, a następnie wystę-

powanie do sądu o zastosowanie 
obowiązku poddania się leczeniu 
odwykowemu. Postępowania w 
tego rodzaju sprawach podejmowa-
ne są między innymi w przypadku 
zawiadomień pochodzących z Izby 
Wytrzeźwień, komisariatów poli-
cji, kuratorów sądowych. Bywa, 
że z takimi wnioskami występują 
także rodziny alkoholików.

Jak poinformowała nas sekre-
tarz komisji Lidia Worsztynowicz, 
w okresie od stycznia do końca 
czerwca bieżącego roku wpłynęło 
150 wniosków o objęcie leczeniem 
odwykowym osób nadużywających 
alkoholu. Łącznie zaś z wnioskami, 
które złożone zostały w ubiegłym 
roku, rozpatrzono 335 tego rodzaju 
spraw. W 113 przypadkach komisja 
wystąpiła do sądu o nałożenie na 
delikwentów obowiązku podda-
nia się leczeniu odwykowemu. 

25 wniosków zawieszono lub 
umorzono, zaś w 13 sprawach 
sami pacjenci zobowiązali się do 
podjęcia leczenia w Wojewódz-
kim Ośrodku Terapii Uzależnień 
lub rzeszowskim ZOZ – Centrum 
Profilaktyki i Terapii Uzależnień. 

Wypowiadając się co do lokali-
zacji punktów sprzedaży alkoholu, 
w blisko 140 przypadkach komisja 
pozytywnie zaopiniowała wydanie 
zezwoleń stałych i 39 zezwoleń 
jednorazowych, ale w kilku sytu-
acjach opinia była negatywna.

terapia i profilaktyka

Materiał sponsorowany ze środków miejskich na przeciwdziałnie alkoholizmowi

Tu możesz zwrócić się o pomoc:
* Samodzielny Publiczny Zakład Opieki 
Zdrowotnej Centrum Leczenia Uzależ-
nień, Rzeszów, ul. Kochanowskiego 17, 
tel. 17 85 81 181, 17 86 240 18.
* Wojewódzki Ośrodek Terapii Uzależ-
nień w Rzeszowie, ul. Siemieńskiego 17, 
tel. 17 861 17 44.

I STRASZNO, I ŚMIESZNO
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MĄDROŚCI

Rozmaitości

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 3/ osiedle w pół-
nocnej części miasta, grani-
czy z Baranówką, 7/ zaczęła 
się 21 marca i trwa, 8/ jądro-
wy, znany z Czernobyla, 9/ 
balustrada na kładce, 10/ 
Zjednoczone ... Arabskie, 11/ 
... Konfederatów, usypany 
pagórek, Tatarska Góra z 
Pobitna, 14/ Wisłok w Lon-
dynie, 15/ w parze z Gomorą, 
16/ białe w kinach, akustyczne przy drogach.

Pionowo: 1/ uderzyć w ..., czyli iść spać, 2/ wieczyste w sądzie, 
a także część „Pana Tadeusza”, 3/ miesiąc, który minął, kojarzony 
z garncem, 4/ szloch, płacz, 5/ sto kg ongiś, 6/ typ antropologicz-
ny, Szwed, Norweg, 11/ cierpienia, tortury, 12/ czerwony owoc 
(jeszcze dorasta w szklarni), 13/ majowa matura.

Rozwiązania prosimy nadsylać pod adresem redakcji. Z tej 
krzyżówki wystarczy podać hasła zawierające literę Ł. Za prawi-
dłowe rozwiązanie krzyżówki z poprzedniego numeru nagrodę 
otrzymuje Barbara Nowakowska z Rzeszowa.

Emilian Chyła
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czasopismo mieszkańców

Mam sporo lat na karku, niejed-
no widziałam, niejedno przeżyłam, 
ale wszelkie przejawy chamstwa, 
zwyrodnienia wstrząsają mną do 
potęgi. I dobrze, świadczy to o tym, 
że człowiek ma w sobie jeszcze coś, 
co nazywa się empatią. Ktoś kiedyś 
powiedział, że człowieka poznaje 
się po tym, jak traktuje zwierzęta, 
ale mało kto tym się przejmuje. 
W blokach coraz częściej słychać 
smutne szczekanie, a nawet wycie 
zamkniętych tam psów. 

Kupuje się duże, efektowne psy, 
które potrzebują kilku kilometrów 
do wybiegania się. Może haski 
jest widoczny przy śmietniku, gdy 
wyszło się wyrzucić śmieci, ale ten 
parominutowy spacer, połączony z 
ponaglaniem zrealizowania przez 
czworonoga  potrzeb fizjologicznych 
ma się nijak do jego zwierzęcej 
natury. Ale ma się dużego, a nie 
tylko podwórzowego Burka. Jak 
szpan, to szpan! Zwierzę nie może 
wykrzyczeć, że jest mu źle, a nawet, 
jak popatrzy smutnie w oczy swego 
pana – ten jest jego panem życia 
i śmierci. A jak się znudzi, to w 
sposób chamski wyrzuca się psa 
gdzieś w lesie, czy na autostradzie 
i z piskiem opon odjeżdża się w 

siną dal. O tym mogą opowiedzieć 
schroniska dla zwierząt.

Kilka bloków ode mnie miesz-
ka kobieta, która pochyla się nad 
bezdomnymi kotami, które jeszcze 
niedawno miały swój dom i swoich 
„ludzi”. Za swoje pieniążki kupuje 
dla nich jedzenie, czule przemawia 
i stara się swoim zachowaniem 
zatrzeć złe wspomnienia o kontakcie 
ze zwyrodnialcami. Czarny kotek, 
którego widziałam przy jej klatce 
reaguje tylko na jej głos, ale nawet 
jej nie da się pogłaskać. Bardzo, 
ale to bardzo boi się wyciągniętej 
w jego stronę ręki. Podobno, sobie 
tylko znanym dziwnym sposobem, 
uciekł z mieszkania na wyższym 
piętrze któregoś bloku, gdzie był sys-
tematycznie bity i wiązany. Czynił 
to podobno facet, co ma wypasioną 
furę pod blokiem. Panisko, jak się 
patrzy, myty, błyszczący samochód 
stawia tuż przed klatką. A co, niech 
inni patrzą i podziwiają. A to, że w 
czterech ścianach był zwyrodnial-
cem, to inna innszość. 

Komu przeszkadza ła budka 
ochronna dla tego kotka, którą  
przy klatce postawiła rzeszowska 

fundacja opiekująca się bezpańskimi 
kotami? Zniknęła w ciągu jednego 
dnia. No fakt, powinna stać z dala 
od klatki, bo przemieszczanie się 
mieszkańców jest stresogenne dla 
zwierząt, ale budki później nigdzie 
nie było, nawet na żadnym osiedlo-
wym śmietniku. 

Nie tak dawno media podawały, 
że od pewnego zwyrodnialca udało 
się zabrać prawie 20 wygłodniałych, 
chorych i prawie konających koni. 
Facet miał zakaz zajmowania się 
zwierzętami, ale – co tam – nikt go 
jakoś nie sprawdzał, wszak przed 
domem stał ładny samochód, a do 
zamkniętych blaszaków, zaryglowa-
nej stajni nikt nie zaglądał. 

Ludzie, co z wami jest?

ludzie,
co z wami jest?

BON TON Z ŁAWECZKI

Kiedy niesprawiedliwość staje się prawem, opór 
staje się obowiązkiem.

T. Jefferson

Zmartwienie jak pociąg, odjeżdża, by zrobić 
miejsce następnemu.

zasłyszane 

Eksperci stwierdzili, że trzy słowa najtrudniejsze 
do wymówienia to – nie mam racji.

z księgi Pi

Życie jest za krótkie, żeby bawić się w grzecznośći 
z chamem.

T. Raczek

Niektóre pokusy są tak straszne, że trzeba wiele 
odwagi, aby im ulec.

O. Wilde

Poznaj sam siebie, co ci szkodzi mieć jednego 
znajomego wiecej. 

W. Kowalski

Niestety, być starym to jedyny sposób, aby żyć 
długo.

F. de Lesseps

Prawica jednoczy się przez dzielenie stanowisk.
H. Martenka 

Zebrał Rom

GŁUPIEJ NIE DAŁO SIĘ
Grzybobranie to niezwykle złożona sprawa. Tu nie 

może być żadnej fuszerki, bo każde niedopatrzenie mści 
się na obfitości grzybnego urobku. Niektórzy twierdzą, 
że bez solidnego przedmuchania wzroku przed wejściem 
do grzybowiska, mizeria urobku jest nieunikniona. 
Czym tego można dokonać? Najlepsza jest wysokook-
tanowa nalewka.

Znał biegle tę zasadę pewien zmechanizowany amator 
prawdziwków i maślaków. Usiadł na traktorze i ruszył 
do boru. Musiał pewnie nieco przedawkować specyfik 
na wzrok, bo policjanci znaleźli ciągnik i grzybiarza w 
solidnym rowie. Podejmował heroiczne próby ustania na 
nogach, ale ziemia umykała mu spod nóg i walił odwło-
kiem o glebę aż miło. Trochę grzybnego urobku poniewie-
rało się po rowie, ale mocno sfatygowanego, praktycznie 
nadającego się wyłącznie do wywalenia, a nie na patelnię.

Nadmuchał prawie cztery promile. Policjanci kombi-
nowali, czy aby nie przesadził z dawkowaniem nalewki z 
chęci widzenia większej ilości grzybów, aniżeli było ich 
w rzeczywistości. W konsekwencji wyszły same straty – 
uszkodzony traktor, stracone prawo jazdy, z grzybów kup-
ka śmieci. Sąd z pewnością coś znaczącego jeszcze dołoży 
od siebie. To nie lepiej było wybrać się do lasu czołganiem?

ALE TWARDZIEL!
Jeśli ktoś mi powie, że Polakowi wódka szkodzi, 

zwłaszcza w nadmiernych ilościach, nie uwierzę. Czy 
ktoś widział, aby wywracający się z opilstwa rodak rozbił 
niesioną butelkę gorzały? Prędzej rozbije sobie nos lub 
łeb, ale flaszka nie ulegnie naruszeniu! Zawiera zbyt 
wartościowe treści intelektualne.

Pewien dżentelmen tak mocno zacieśniał gdzieś w 
Bieszczadach więzi przyjaźni z rodakami, że wprawił 
się w stan totalnego orbitowania. Postanowił wracać w 
domowe pielesze, bo napił się do woli, czyli po kokardkę. 
Jednak nie zamierzał wracać miedzami tudzież rowem, 
lecz drogą publiczną, jak najbardziej. Zrobił na niej dwa 
mało finezyjne piruety i walnął czołowo w nadjeżdżają-
cego TIRa. Jak myślicie, co się stało? Rozwalił TIRowi 
maskę oraz reflektor i z odbicia wpadł do rowu. Jedyne 
czego nie mógł, to wyraźnie wyrażać swoich cennych 
myśli. Policjanci musieli komunikować się z nim przy 
pomocy pytań, na które nasz twardziel odpowiadał 
kiwnięciem głowy. Oczywiście, on został potrącony z 
winy kierowcy. Nie mogło być inaczej! Powoli próbował 
wrócić do pozycji pionowej. 

Okazało się, że nie odniósł żadnych obrażeń, nawet 
poważniejszego zadrapania. A ciężarówka wymagała 
remontu. I kto tu był prawdziwym twardzielem?

Rom

POLICJAŁKI

Symboliczne prawo przyrodnicze. Ławica szczelnie okrąża rekiny, które nic nie mogą zrobić, ponie-
waż nie widzą pojedynczych ofiar. Coś jak w życiu. Suweren się wkurzył i okrąża. Chociaż pojedyncze 
ofiary rekiny dostrzegają. Co z tego wyniknie?

ZNAWCA
- Dlaczego seks z nauczycielką 

jest lepszy od seksu z pielęgniarką?
- Pielęgniarka mówi, następny 

proszę, a nauczycielka – a teraz 
wszystko powtórzymy.

ECH, ŻYCIE
- Wracam po pracy, a w domu 

robota. Dzisiaj myję podłogi, jutro 
okna... – skarży się koleżanka.

- A mąż?
- Na szczęście myje się sam.

CORAZ GORSI
- Ci oszuści są coraz bezczel-

niejsi.
- Co się stało? 
- Okradli naszego proboszcza 

metodą „na wnuczka”.

PECH
- Łeb mi napieprza, całą noc nie 

spałem, kręciłem się. – Uskarża się 
kumpel.

- Dlaczego?
- Do betoniarki wpadłem.

Rom

uśmiechnij się

Nina Opic


